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Policja usuwała strajkujących z okupowanych terenów — Energiczne 
stanowisko rządu — Minister wojny wziął udział w konferencji 


KDE 


4: 
OCE e OC 


W. tzupełnieniu wiadomości, 
zamieszczanych we 
szym numerze o wybuchu stra; 
ku w Paryżu, podajemy dalsze 
sensacyjne szczegóły. 

Aczkolwiek oficjalnym powo 
dem strajku generalnego pta- 
cowników miejskich Paryża 
jest sprawa wyrównawczego po 
datku drożyźnianego, jednakże 
strajk przybrał. wyraźnie inny 
charakter, Jest om już niedwu 
znacznie strajkiem solidarności 
przez który robotnicy miejscy 
chcą poprzeć strajkujących pra 
cowqików przemysłu transporto 
wego, w którym to strajku sy- 
tuacja, zaosirzyła się, ponieważ 
pracodawcy kategorycznie nie 
chcą przyjąć warunku mówią” 
tęgo o przyjęciu ż powrotem 
do pracy wszystkich bez wyjął 
ku. strajkujących. W  obzenej 
fazie. sirajk staje się najwyraź- 
niej siraikiem politycznym, 
zwrócańiym przeciwko rządowi 
. į wyrazem protestu przeciwko 
udzielaniu przez rząd samocho 
dów .wojskowych dla przewozu 
THE żywnościowych i do 
olportażu dzienników. 


zputowani / komunisłyczni, 


konferencja — Zlikwidowanie strajku 


i, | pracownicy rady miejskiej oku 
wczoraj-| powali piwnice, w których się 


mieści centralne ogrzewanie 
gmachu. 
iceprezes rady miejskiej 


Paryża Centenot, który przy- 
był rano na cmentarz Mont 
parnasse, aby wziąć udział w 
pogrzebie jednego ze znajomych 
zastał bramy cmentarza, który 
znajduje się pod zarzączm miej 
skim, zaml:nięte, dopiero przy 
pomocy policji oiwarto bramę 
i wpuszczono na cmentarz ka 
rawan z trumną, której strajku 
jąca służba cmentarna nie chcia 
ła dopuścić. , 
Wobec politycznego zabar- 
wienia strajku o charakterze 


Bouret. Wiadomość ta wywo- 
łała wielkie wrażenie, pomimo 
oświadczenia min. Dormoy, że 
rozmowa z gen. Bouret nie do- 
tyczyła stra;ku. 

Komunikat oficjalny wydany 
po posiedzeniu rady ministrów 
posiada charakter apzlu do straj 
kujących, aby stawili się do pra 
cy. Komunikat zapowiada, że 
gdyby strajk nie został odwoła 
ny, to rząd zastosuje wszelkie 
środki niezbędne do złamania 
strajku i przeprowadzi rekwizy 
cję materiału i mobiliazcję lu- 
dzi w celu zzbezpieczenia funk 
cjonowania wodociągów, gazow 
ni, clektrowni i środków komu 


nikacyjnych. Komunikat zapo- f 


próby sił ze strony komunistów,j wi 


rząd zajął bardzo energiczne 
stanowisko. Premier Chau- 
temps, podobnie jak prefekt de 
partamentu Sekwany, który o- 
pracował ostatni wniosek pod- 
wyżkowy, stanowiący pretekst 
do strajku, odmówili kategory- 
cznie przyjęcia delegacji straj- 
kujących, oświadczając, iż 
przyjmą ją dopiero wówczas, 
gdy strajkujący pode'mą pracę. 

Premier Chautemps zwołał 


którzy brali udział w liongresie przed południem konferencję 


odbywającym się w Arles, po 
wrócili pospiesznie do Paryża, 
uchwaliwszy  poprzzdnio na 
kongresie poza adresami hoł- 
downiczymi dlą Stalina i Dymi- 
trowa, rezolucję głoszącą soli- 
darnośż ze strajkującymi pra- 
cownikami miejskimi i przyrze- 
kającą im całkowite poparzie 
partii komunistycznej, 

Paryż wskutek strajku w za- 
kłądach oczyszczania jest za- 
śmiecony. Gmach rady miejsk. 
i prefektura depariamentu Se- 
kwany zostały przez strajkują- 


międzyministerialną, w której 
wziął udział wicepremier i pre- 
zes partii socjalistycznej Blum, 
min. stanu socjalista Faure i mi 


nister spraw wewnętrznych so- |, 


cialista Dormoy. że wraże- 
nie w kołach politycznych wy- 
wołała wiadomość, że w kon- 
ferencji tej wziął udział rów- 
nież min, wojny Daladier. 

Po konferencji w prezydium 
rady ministrów, minister spraw 
wewnętrznych udał się do swe- 
go ministersiwa, gdzie już ocze 
kiwał na niego komendant e- 


cych pozbawione ogrzewania, a | kręgu wojskowego Paryża gen 


Senat pogarsza ustawe 


e obniżce komornego 


W środę obradowała senac- 
ka komisja prawnicza nad rzą- 
dowym projektem ustawy o ob- 


i ochronie Ipkatorów 


nie lokatorów komisia senacka 
postanowiła, by od 1 stycznia 
1939 wzrastało komorne kwar- 


niżce komornego i ustawie o o-|talnie o 2 i pół procent podsta- 


chrenie lokatorów, uchwalonym 
już w Sejmie. 

Senacka komisia wprowadzi- 
ła, po wysłuchaniu referatu 
sen. Lewandowskiego, szereg 
zmian zmierzających do szyb- 
szego zniesicnia ochrony lokato 
rów. 


W pierwszym rzędzie komis- 
ja senacka uchwaliła, by obniż 
ka komornego obowiązywała 
tylko do końca 1938, podczas 
gdy Seim ustalił termin cbniż- 
ki do 31 marca 1939. 

Odnośnie do ustawy o ochro 


wowego komornego aż do osią- 
śnięcia pełnego podsiawowego 
komornego. Wreszcie zmiany 
wprowadzone przez komisję se 
nacką przewidują możliwość za 
warcia dowolnych umów w 


siada poza tym, że już w dniu 


dzisiejszym zwiększona zastała 
ilość samochodów wojskowych 
służących do przewozu środ- 
ków żywności i ekspedycji 
dzienników. 

Wicczorem w Paryżu nastąpi 
ło pewne odprężenie w nastro- 
jach i wyrażano nadzieję, że 
może strajk da się zlikwidować 
w ciągu nocy w sposób ugodo 
wy. Tym niemniej na mieście 
pojawiło się szereg samochodów 
obsadzonych przez gwardię lot 
na. 
Wieczorem odjechało z Bre- 
stu do Paryża około siu ofice- 
rów i podoficerów marynarki, 


Dozerca spłonął pod- 


LONDYN. W gmachu zarzą- 
du fabryki gramofonów wybuchł 
wielki pożar, który z trudem 
został opanowany. 

Wśród zgliszcz strażacy zna- 
leźli spopielone zwłoki dozorcy. 


Walka policji 
z banóytami 
LA PAZ. W pobliżu m. Co- 


chabamba policja stoczyła for - 
malną bitwę z bandytami, pəd- 
czas której poległo 8 bandytów 
i 2 policjantów, 


Pożar szpitala 
W poniedziałek późną nocą 
wybuchł pożar w jednym z pa- 
wilonów szpitala w Murskach. 
Podczas pożaru w pawilonie 


przebywało 18 chorych na gruź; 
lice, których zdołano uratowac; 


sprawie wysokości i sposobów, j ulokować w bezpiecznym miej 
spłaty komornego od mieszkań | scu, 


4 pokoowych. 


Po kilkugodzinnej akcji rato- | 


Poprawki dokonane przez koj wniczej oddziałów straży ognio 


| mechan AW szofęrów i elek- 
trotechników, celem zapewne- 
l ġia sprawnego - funkcjonowania 
instyiucji użyteczności publicz- 
nej w Paryżu. 

PARYŻ. O godz. 2-ej w nc- 
cy delegacja komisji admini- 
stracyjnej generalnej konfede- 
racji pracy udała się do mini- 
sterstwa spraw wewnę:rznych. 

Po rozmowie z ministrami 
Dormoy, Faure i Monnet dele- 
gacia oświadczyła, że o:rzyma- 
ła wystarczające gwarancje, by 
móc zaproponować delegatom 
związków robotniczych okręgu 
paryskiego podięcie pracy. 
PARYŻ. Po zakończeniu kon 
26, w minisiers'wie spraw 
wewnę:.rzńmych część deleśacii 
omisji adminis'racyjnej gene- 
ralnej konfederacji pracy uda- 


ła się do siedziby G.K P. Druga 
posiedzenia delegatów między- 
sprawozdania z odbytej konfe- 
rencji, 


Po długiej dyskusji delegaci 
biorąc pod uwagę udzieloną 


p 100 oficerów i podoficerów przybyło do Paryża — Nocna 


przez reprezentantów między” 
związkowych obietnicę zadość” `“ 
uczynienia ich żądaniom, pos:a- 
nowili powrócić do pracy w 
czwariek rano. 


Jakkolwiek decyzja ta za: 
padła późno w nocy, to jednak 
układ zawarty między minister 
siwem spraw wewnętrznych, a 
delegacją generalnej konfedera- 
cji pracy wszedł od rana w ży- 
cie. 

Paryż przybrał o świcie nor» 
malny wygląd, za wyjątkiem 
kolei podziemnej, która rozpo» 
częła kursować z nieznacznym 
opóźnieniem. 


Funkcionują £również normal 
nie zakłady oczyszczania mia- 
sta, usuwając pospiesznie nagro 
madzone w ciągu dnia śmiecie. 
Sirajk nie został jednak defini- 
tywnie zakończony, gdyż pry- 
waine przedsiębiorstwa trans- 
portowe nie powróciły do pra- 
cy. Rozwożenie dzienników 
craz dostarczanie prowiantów 
do hal odbywa się przy pomo* 
cy samochodów wojskowych. 


k 
zaś część udała się na mie'scc 
ne celem zdania 


czyni Brazylia 


RIO DE JANEIRO. Znany, 


brazylijski konstruktor samolo- 
towy Antonio Munis udał się 
do Los Angeles w celu przeję- 
cia zamówionych przez Brazylię 
w jednej z tamtejszych fabryk 
samolotów bombowych i myśli- 
wskich. 

Por. Munis oświadczył przed 


Tajemnicze zakupy 


w Los Angeles 


stawicielom prasy, iż nie jest 
upoważniony do ujawniania ani 
liczby aparatów, ani ceny ich 
zakupu, podobnie jak bliższych 
danych technicznych, zauważył 
natomiast, że Brazylia posiada 
nowoczesne lotnictwo oraz 250 
wyszkołonych pilotów. 


Na wszelki wypadek 


Arglia robi oibzzymie zapasy żywności 


LONDYN. — „Daily Hera'd' jstatecznie zabezpieczone pszed 


donosi, że na zlecenie minis:ra | ewentualnym 
y 


atakiem lotri- 


koordynacji obrony narodowej | czym. 


Poza tym jak stwierdza „Da- 
ily Herald" W. Brytania prowa 
dzi również rokowania, cciem 


[nskipa, brytyjskie ministerst- 
wo handlu zadatkowało caiko- 
witą tegoroczną produkcję p;ze 


nicy kanadyjskiej, aby w ten|sprowadzenia wielkich zapa- 
sposób zabezpieczyć zaopatrze |sów konserw, głównie z Argen 
aie W. Brytanii w zboże na wy|lyny. 


padek nagłej potrzeby lub w 
razie ewentualnej wojny. 

Rokowania w tej sprawie 
rząd brytyjski prowadził z ha- 
nadyjskim urzędem zbożowym 
już od dłuższego czasu. Zada.ek 
wynosi 5 milionów funtów szter 
lingów, zaś wartość zboża, 1-0 
milionów funtów. 

Zboże to wyładowane będzie i 
w szeregu mnie'szych porlow 


Trzesten e ziemi w Peru 

LIMA. — W pasmie górskim 
Huancabamba odczuto silne 
wsirząsy podziemne, Wiele wsi 
zostało zburzonych. 25 osab 
zostało zabitych, 50 ciężko ran 
nych. Tysiące ludzi pozostało 
bez dachu nad głową. 


misję senacką pogarszają znacz; wej przybyłych z Katowic po- 
nie ustawę o obniżce komo:ne-| żar ugaszono. Pastwą ognia 
go i o ochronie lokaiorów. Wo, padł cały dach pawilonu na 
boc poczynicnych przez Senat | przestrzeni 30 metrów długości. 
w ustawie zmian. sprawa ta wró Straty wynoszą ekolo 25.000 zł. 
ci jeszcze pod obrady Sejmu, Ofiar w ludziach nie było. 


na zachodnim wybrzeżu W. Dry 
tanii, gdzie wybudowane zcs'a 
ną specjalne elcwatory, bo- 
wiem porty na wzchodnim wy- 
krzeżu, jak Lozdyn, Hull i New 
lcasile uznane zosiały za niedo- 


3 rozbite szmoicty 
PANAMA. — Spośród czie- 


rcch samolotów, które wys ar- 
į towały z m. Cali (Kolumbia) do 
Pao trzy się rozbily. Jest 
7-miu zabitych, 


Str, 2 


polikyczna: 


GDDZIAŁY ZZZ. PRZECHODZĄ 

DO P.S. 
„ Ostałnimi czasy daje się zauwa- 
żyć odpiyw oddziałów prowincional- 
mych należących do Z.Z.Z. do Klaco- 
wych Związków Zawodowych. W 
śrudziu przeszli <obotnicy z huty 
szklanej w Grodnie oraz z huty szkla- 
nej w Wiłaie i Opocznie do P.P.S. Z 
tego należy wywnicskować, że Klaso- 
we Związki Zawodowe, pozostające 
pod wpływami poftycznymi P.P.S. z 
każdym dniem zwiększają swoje sze- 
Tegi. 


CO BEDZIE Z USTROJEM 


ADWOKATURY 
Minister Sprawiedliwości p. Gra- 
bowski przyjął Prezydium Zarządu 
Główiego Warszawskiego Związku 


Adwokatów Polskich oraz delegatów 
ze Lwowa i Krakowa. Podczas dłuż- 
szej rozmowy Pam Minister oświad- 


czył, 22 projekt nowego prawa o u-| 
strou adwokatury traktu'e jako rzecz | AR p „sk 
piłrą i dążyć będzie, aby wszedł o"j czną ilość czołgów, które 
chzady ciał ustawodawczych w| mo!loty powstańcze 
bombami z wysokości 200 me- 


pe” 
rujbiższym czasie. 


cj 

Ni 

ST. JEAN DE LUZ. Agencja 
Havasa donosi: Wczoraj o go- 
dzinie 9 rano wojska powstań- 
cze przeszły do generalnego a- 
taku na pozycje przeciwnika na 
północny zachód i południowy 
zachód od Teruelu, 

Mimo gwałtownych kontrata 
ków wojsk rządcwych, popar- 
tych przez czołgi i lotniciwo, 
powsiańcy zdołali utrzymać zdo 
byte pozycje, 

Wczoraj późnym wieczorem 
toczyła się jeszcze na tym od- 
cinku bi'iwa z wyraźną przewa- 
gą powstańców. 

* Wojska rządawe utraciły zna 
sa- 
obrzucały 


ORRADY ZARZĄDU WOJEWÓDZ-| tirów. Druga kolumna powztaii- 


KIEGO „WICI" 

W. dny 9 stycznia w Warszawie 
przy ul. Gró'eckiej 30 w lokalu in- 
cłytułn Kuiury i Oświiiy im. Staszi- 
cz odkadrie się posiedzenie Zarządu 
Mazowie titt Związku Młodzieży 
Wiejsktej. 


UKRAJŃCY PRĄ DO OŚWIATY 

W zwiąnku z 70-!letn'm jubile::szem 
ukraińskiej  iastytucjj _ oświatowej 
„Proświta”, działacze tej inctytucji 
powmeN uchwałę rozpoczęcia akcji 
cnikowiiego wi”crienia anaM>ctyc 
mu wśród społeczeństwa uuraińskie- 
go. Asia l ma irwać przez 4 mie- 
eiące. 


NOWA PLACÓWKA KRESOWA 
W styczniu 1938 r. odbędnie się 
zebranie -S kresowei, beż róż 
nie ożliądów pe: lycznych, studiu- 
kod H Paz Uczelniach w War 
zawie w cein zórfonizowina Koła 
Pyłodzeży. 


WERDER "R OERSTE ITTA | 
. pari ica 7 4 


l:we ataki na lewym 


iczn atakująca od południa, na- 
|frafiła na mniejszy opśr i zdoła 


łą posunąć się o kilkanaście ki- 
lome'rów, zadając grzeciwniko- 
wi poważne straty. 

Wociska rządowe koncen'ru'ą 
skrzydle 
wojsk powstańczych, chcąc w 
ica sposób zasłonić swój od- 
wrót. 

Pułk. Barba Badosa, dowód- 
ca garnizonu powstańczego w 
Teruelu, zapewnił przez radio, 


że oddział jego może utrzyma | 


się jeszcze czas dłuższy i prosił, 
aby go pozostawiono na razi” 
bez pomocy, zajmując się zaua- 
niami ważniejszymi. 
BARCELONA. Radio w Bar- 
celonie ogłosiło komunikat, w 
którym stwierdza, że wojska 


Pamieła' o bezra 30ŻNYCH | rządowe po zajęciu seminarium 


Terror w Palastwnie trwa 


Zimojce napady na Kelsnie 


JEROZOLIMA. W 
dnia wczorajszego doszła 
licznych starć, które jednak 
nie pociągnęły za sobą ofiar. 
Wieczorem  uzbrojcna 
ostrzeliwała kolonię  żydows- 
ką Ataroth, pod Je'ozol:mą. 
„Mniej więcej w tym samyrı 
czasie na przedmieściu Jerozo 


ciagu| wsego csobnika za nielegalne 
do! osiadanie broni na 10 lat wię 


zenia. 


JEROZOLIMA. Ubiegłej no- 


bandal cy doszło do ponownych sta:ć 


między wojskiem brytyjskim a 
uzbrojcnynu bandami  terrory- 
stów. W czasie półgodzinnej 
walki żołnierze ostrzeliwali A- 


limy zamieszkaiym przez lud-irabów z karabinów  maszyno- 


ność żydowską doszio do gw=ł 


wych. 


townej strzelaniny. W pobliżu! W okolicach Acre i Jerozoli 


Dzenin zaatakowany został 
patrol graniczny. 

Złocżzyńcy zniszczyli nowa 
połączenie telefcniczne pod 
Hebron. 


W okręgu Jaffy skazano pe- 


my dokonano szeregu areszto- 
wań. Władze mandatowe wzmo 
cniay nadzór nad drogą z Jaffy 
do Jerozolimy oraz nad miej- 
scowościami, w których ostat- 
nio doszło do zajść. 


Książe Rasziwił! apeluje 


Pełnomocnik księcia Radzi- 
wilła, adwokat Lipiński z War 
szawy otrzymał upoważnienie 
od swego książęcego klienta 
o wniesienia skargi przeciw- 
ko decyzji Sądu Okręgowego © 
mianowanie tymczasowego o0- 
piekuna. Już w przyszłym ty- 


godniu adw. Lipiński wniesie 
skargę do Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu. 


cji w Anton'nie zostało powie- 
tzone przez sąd drugiemu ku- 
ratorowi, p. Bobińskiemu. 


Przy wypadaniu wiosów stosuje się 


ESSENCE CENOWO - CHMIELOWĄ 


która przeciwdniałając łojotokowiusuwa łupież - wroga waszych wło- 


SÓW, 


gd 
ESSENGA 


ożywia tkanki skóry, 1 
i 


ŻĄDAĆ W. DROGERIACH I 


yż łupież jest powodem łysienia 


CKINOUJO - (HMIELOWA 


wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość 
połysk. 


PERFUMERIACH! 


60 spraw o zajścia w czasie strajku 


W'elu oskarżonym 
RZESZÓW. Przed Sądem O- 
kręgowym toczyło się w ciągu 
jednego dnia 60 spraw przeciw- 
ko uczestnikom zajść w czasie 
sierpniowego strajku rolnego, 
bądź to już skazanym przez są- 
dy grodzkie, bądź przez wła- 
dze karno - administracyjne. | 


podwyższono kary 

Część oskarżonych została 
przez instancję apelacyjną u- 
wolniona, inni skazani na kary 
pieniężne i areszt. è 


Wielu oskarżonym Sąd Okre 
gowy podwyższył kary do 4-ch 
miesięcy aresztu itn, 


[i 
1 
| 


w Teruel wzięło do niewoli zna 
czną ilość jeńców, z których 
nie wszyscy zostali jeszcze zi- 
dentyfilkowani. 

Eskadry rządowych samolo- 
tów myśliwskich stoczyły wal- 
kę z samolotami powstańczymi, 
ściągając je aż do Saragossy. 

Według tegoż komunikatu 
wojska rządowe zdobyły, po 
wkroczeniu do Teruel ważne do 
kumenty oraz wzięły do niews- 
li wielu przewódców pows!ań- 
czych. 

BARCELONA. — Kcmunikat 
Ministerstwa Obrony Narcdo- 
wei: Nieprzyjaciel usiłował dwu 
krotnie atakować 
rwać linię obronną nazewną!trz 
| 


Teruel. Ataki te zostały z miej 
sza odparte. 


Prze 


ER 
A 
GA 


enctowana od początku wojny wielka bitwa 


iysto! 


ra 


W mieście Teruel trwa nieu- 
stanny nacisk oddziałów rządo- 
wych na dwa gniazda oporu po- 
wstańców. 


ST. JEAN BE LUZ. Ze źró- 
deł powstaúczych donoczą, że 
wielka bitwa, która rozpoczę- 
ła się we środę o 7-mej rano 
vcd Teruelem, csięcnąia nasi- 
łonie rienetoewane dotychczas 
ed początku wojny w Hiszpa- 
nij, 

Ozeracje przeprowadzane są 
z obu siron Teruelu, główna 
'ednak biiwa toczy się na po- 
łudniowym zachodzie na wzgó- 


pozycje "zach w pobliżu wsi Viliasta:. 
3 3 $ 
wojsk rządowych, pragnąc prze! Na póimocno - zachodnim skrzy 
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dle również rozwijana jest ży- 
wa działalność, 


Przygctcwanie artyleryjskie 


jee ofiara Zam 
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narodowców było niezwykle 
śwałiewne. Wspierane ono by 


ło przez akcję siu trzymoioro- 
wych samclotów bombowych. 
Hlarrdcowcy posunęli się 3 klm. 
w głąb. Opór wojsk rządowych 
cs ai laiwo złamany za wyjąt- 
kiem prawego skrzydła, gdzie 
napoikano się z zaciekłą obro- 
ną u Laredriza, który jednak 
zosiał o godz. 18 zajęty przez 
narodowców. Nigdy jeszcze na 
żadnym cjciniiu nie użyto tylu 
środtów technicznych, co w tej 
bitwie. 

O godz. 7-ej 60 samolotów 
=zymotorowych przygotowało 
atak, podczas gdy ciężka arly- 
lcria os'rzeliwała stanowiska 
nieprzyjacielskie. O 8-cj naro- 
dowcy zajeli silnie ufortyfiko- 


"rane zbocze. 
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Me: sprzyjjæmíie Japośczcijkom 
SZANGHAJ. Wybitny chid-! swych sympatyj dla Japonii Lo ju sprzyjającej wyraźnie Japoń- 


| ki przemysłowiec 
| M. TTWEYTSTYNTTCINZWJ 


Za kuntowanie 


chiopów 
, PRZEMYŚL. Pierwszy dzień 
|jrozprawy przeciw prezesowi 
| Koła Stronnictwa Ludowego w 
Rudołowicach Siciarzowi i stu- 
dentowi Czarnieckiemu o bunto 
wanie chłopów i namawianie 
ich do zbrojenia się przeciw po 
licji, zajęły zeznania oskarżo- 
| nych. Następnie zeznawali 
i świadkowie, obciążając obu os- 
| karżonych 

Po zeznaniach tych Świad- 
ów przew. sędzia Matyja prze 


venha. 


BERLIN. W Beek (Holandia) 
ujęty został niejaki Rosenberg, 
Cygan, który od szeregu lat 
był poszukiwany przez policię 
niemiecką i holenderst:ą za li- 
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Straszii bilans 


! TOKIO. Japońska kwatera 
główna w Szanghaju donosi, że 
straty Japończyków w walkach 
o Nankin wynoszą 800 zabitych 
i 4000 rannych. 

Straty chińczyków wynoszą 
w tym samym czasie 84 zabi- 
tych i 105 tysięcy wziętych do 
niewoli 
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| Prowadzenie spraw ordyna- Chłopiec spowodował 


wielki pożar 

NOWY JORK, W hotelu 
„Plaza™ w Jersey City wy- 
buchł gwałtowny pożar, który 
spowodował śmierć jednej ko- 
biety i jednego mężczyzny. 

25 osób odniosło dotkliwe po 
parzenia. Pożar powstał od is- 
kry małego pociągu elektrycz- 
nego, którym bawił się pod cho 
*,ką pewien chłopiec. 

EEEE EE TPP TWEN ORG 


JEDNO SŁOWO. A MOŻNA NIM 
ZDOBYĆ ŚWIAT 
Od wieków natchnieni poeci w sto- 
wach pełnych czzru zachwycali się 
kobiecą urodą. Literaci współcześni 
topią się w wodzie własnego pióra i 
próżno szukają tego jak naprawdę 
wyrazić tajemnicę kobiecego wdzię- 
ku. Nawet takie pikantne ckreślenie, 
jak sex appeal nie wyraża jeszcze 
kobiecej urody. Ty:ko Forv'l to prew 
dziwy wyraz współczesnej Venus. Bo 
Forvil — wody toaletowe i puder zna- 
nej parysk'ej frmv — to jedyny nie- 
zosłąp'onv czypnik Irohi-rago piekna, 
któremu ulegają mężczyźni. 


(rwał rozprawę do dnia następ-j "Kii 
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został wczoraj ujety 


| chwili gdy opuszczał swe mie- 
szkanie w koncesji francuskiej. 


Lopahong, który jest dyrekto 
rem wodociągów i tramwajów 
w Nantao, został wczoraj wy- 
brany przewodniczącym „Orga 
nizacji społecznej” w Szangha- 


GSZELŃBEZ - 


Pezestawił w spadku 

Do Pcznania dotarła wiado- 
mość z Chicago, że zmarł tam 
pczemysłowice Henryk Duszy: 
który pozostawił majatek 
omiczony na 80 milionów dola 


peliciantów 


czne ciężkie zbrodnie: zabój- 
stwa, włamania itd. Rosenberg 
zastrzelił m. in. w Niemczech 
cwóch policjantów. 


Policja holenderska  zasko- 
czyła go w obozie cygańskim. 
Cały obóz oioczono kordonem. 
Jak przypuszczają tu, zbrod- 
niarz będzie wydany władzom 
niemieckim. 


znady ze pahonś zosiał rano zabity w czykom. 


Zamachu na Lopahonga doko 
'nało dwóch Chińczyków, któ- 
szy po daniu szeregu strzałów, 
zdotali zbiec. Lopahong, znany 
ze swej działalności dobroczyn 
nej, był prezesem Akcji Katolic 
kie; w Chinach i szambelanem 
pagieskim. 


ga 
M EDNEFEM 
$9 milionów dolarów 
rów. 

Duszyński w 17-tym roku ży- 
sia wyemiśrował do Ameryki, 
śdzie z początku utrzymywał 
się ze sprzedaży gazet na uli- 
cach, następnie prowadził ró- 
żne drobne interesy, uciuław- 
szy mały kanitalik, założył fa- 
bryczkę silników i z czasem 
derobił się wielkiego majątku. 

Duszyński pochodził z Po- 
znania. Tu też mieszka jego 
dalsza rodzina. Uprawnionych 
do spadku jest 7 osób, które 
porczumiały się już z adwoka- 
tem w sprawie wypłaty pienię" 
dzy. Sprawa ta jednak napo- 
tyka na znaczne trudności, Du- 
czyński miał bowiem w Amery- 
ce wiele długów i przede wszy- 
stkim muszą być spłaceni wie- 
rzyciele. 


Na 7 miesięcy wiez enia 


| skazany został nrzew, H 

PRZEMYŚL. Sąd grodzki w 
Dubizcku, ziemi przemyskiej w 
wyniku przeprowadzonej roz: 
prawy zasądził przewodniczące 
go Koła Stronnictwa Ludowego 
w Bachowie Jana Młynarskie- 
go na 7 miesięcy wię”ienia, a 
włościan Franciszka Pinkowi- 


ola Str. Lud. w Bachowie 

czą z Sambora i Stanisława Ba 
nię na 3 miesiące aresztu. 

Aresztowany na zarządzenie 
tegoż sądu w październiku b. r. 
wiceprezes powiatowego zarzą” 
du Stronnictwa Ludowego Ed- 
mund Owsiany został wypttsz- 
czony na wolną stopę, 


Krwawa walka o pekna tancerkę 


zakr zona nostrzeleniem rywala 


Krwawy dramat na tle za- 
zdrości rozegrał się w Nowej 
wsi Wielkiej, pow. bydgoskie- 
go. 

Z Tarkowa ‘do Nowejwsi 
Wielkiej wracali dwaj przyjzcie 
le, którzy całą noc spędzili na 
zabawie tanecznej. — Jeden z 
nich, niejaki Stanisław Cichoc- 
ki, cieszył się wielkim powo- 
dzeniem wśród wiejskich dziew 
cząt, a zwłaszcza u królowej 
balu, która dorodnego chłopaka 
darzyła szczetólnym afektem. 
Powodzznie Cichockiego wiel- 
ce ubcdło jego przyjacie'a Mau 
ola, który rów”'eż zalecał tiv 
do najpiękniejszej z tancerek. 


Na tym tle doszło między ni- 
mi w drodze powrotnej do 
gwałtownej sprzeczki. Kłóśnia 
przerodziła się niebawem w 
bójkę, w czasie której zazdros 
ny i zawiedziony w swych na- 
dziejach Mauthey w pewnyin 
momencie dobył rewolwer i w 
ataku furii strzelił do Cichoc- 
kiego, raniąc go ciężko w ple- 
cy- : 
Cichockiego w stanie bardzo 

ciężkim przewieziono 00 szpi- 

tala powiatowago w Bydgosz- 
czy. Mauthey'ą policja areszto 
wała i eszdzi'ą w wieZ emu do 
| dyspozycji" wladz saċowych, 


Wesośy 
katik 
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$siwesłer 
pana Stopki 


Pan Siopka w ostatnim dniu 


siąrego roku przyszedł do swe- 
go kawalerskiego pokoju obła- 
dowany paczkami, Postanowił 
godnie przywiiać Nowy Rok 
1 pcźcśnać stary. 

„Bo choś stary rok nie był dla 
niego najlepszy, ale człowiek 
dchrze wychowany z edchodzą 
cym powinien się pożegnać i 
przy pożeśnaniu zapomnieć o 
urazach. 

Pan Stopka umył się, ogolił, 
włcżył świąteczny garnitur, 
rczpakował przyniesiene zakąs 
ki, postawił butelkę wódki i w 
uroczystym nasiroju zasiadł do 
stołu. 

à Zegar wskazywał godzinę 

-.Ą: 

— No, stary! — przemówił 
wzruszcitym głocem pan Stop- 
ka (pan Stopka łatwo się wzru- 
szał). — Za trzy godziny od- 
chodzisz na zawsze. Za trzy 
godziny kończysz swój żywot. 
Dokuczyłeś mi trochę bracie, 
ale nie mam do ciebie urazy. 
Prosit! 

Nalał sobie kieliszek wódki 
i wypił. 

— Nie wiem czy ten młody 
będzie lepszy — przemawiał w 
dalszym ciągu, napełniając zno- 
wu kieliszek, Kto go może 
wiedzieć! Ą ty jaki byłeś, taki 
byłeś, ale zawsze cię przeży- 
łem. Więc najgorszy nie byłeś. 
Bo chyba najgorszy będzie ten 
rok, kiedy umrę. Prosit! 

Wynił drugi kieliszek. 

— A jeżeli nie byłeś najgor- 
szy, to już ci się za to jako ta- 
kie pożeśnan'e należy. W, two- 
je ręce stary! 

Znów wypił. 

— Miałem przed twoim pa- 
nowaniem parę dobrych chwil. 
Nieźle się ubawiłem w czerw- 
cu na Bielanach, wygrałem sta- 
wke na loterii, za co z całego 
scorra dzięky'ę! Prosit. 

Pan Stopka wznosił coraz 
nowe tcasly na cześć odchodzą 
cego roku, aż wreszcie spo- 
sirzegł, Że na dnie butclki po- 
zostało zaledwie dwa lub trzy 
kieliszki wódki, 
| — Hm... — mruknął nieza- 
dawolony. — Trzeba na przywi 
tanie trochę wódki zostawić. 

Odstawił kieliszek i oświad- 
czył s'anotvczoa, 
| — Dość tego Żegnania! Zjeż- 
dżaj stary! Serwusl 

Spo'rzał mętnym wzrokiem 

na zegar. Zegar wskazywał go- 
dzinę fl-ią. 
7 Ten młody dopiero za go- 
dzinę. przyjdzie — obliczył, — 
Mam jeszcze sporo czasu. Zdrze 
metę się, 

I zasnął. 

Kiedy się obudził zegar wska 
zywał godzinę w pół do 12-ej. 
Jasznzę go nie ma? — mru 
knął pan S'opka. — Nie spieszy 
mu się widocznie. 

I znów się zdrzemnął 

Gdy s'e ceknął po raz drugi 
zefar w dalszym ciągu wskazy- 
wał w pół do dwunasiej. 

— Co jes‘? — zdziwił się nan 
Stepka. — Dlarzefn Nowy Rok 
nie przychodzi? Ja na jego 
przywitan'e ogoliłem się, ubra- 
łem, przyjęcie przygotowałem, 
a icgo nie ma 

Spo'rzał na stół. d 

— A meże — zaniepokoił się 
— cn się na mnie obraził, że 
ną przywi'arie za mało wódki 
zostawiłam. T'rudno, panie sza 
newny! Musiałem się z tamtym 
rokiem pożegnać. Stary był zna 
jomy, cał rok sie z nm żyłą, 


A man iesteś młodziak, nie 


— 
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Sprawcy merć 

W środę sala Sądu Okręśo- 
wego w Wilnie przedsiawiała 
sobą niezwykły widok. Była o- 
na wypełniona po brzegi „eli- 
tą" świata przestępczego, któ- 
rą ściągnęła do sądu ponura 
sprawa o morderstwo. 

Na tle rywalizacji dwóch 
band przesiępczych „Bruderfe- 
'rajnu" i „Złotego Sztandaru”, 
[działających na terenie Wilna 
został zamordowany 30 maia b. 
r. niejaki Chaim Kołpako!, zna- 
ny wśród przesiępców pod pse 
udenimem „Miszka Napoleon", 

Pod zarzutem morderstwa 
stanęli przed sądem Chaim Le- 
winson i Abram Ryt, karani 
kilkaronie za przemyiniciwo i 
włamania. 

Dochodzenia ustaliły, że za- 
mordowany Kołpakol chcąc się 
uwolnić od podejrzeń o udział 
w przemytnictwie, zaofiarował 


Dymisja rządu 
eg pskiego 


KAIR. Wsczorej rano udzielił 
król Faruk dymisji gabinetowi. 
U:worzenie nowego rządu po- 
wierzył król Mohamcedowi Mah 
mudowi, który sprawował fun: 
cje premiera od 1928 — 1929 r. 
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PIĄTEK, 31 STYCZNIA 

6.15 Kojęda. 6.20 Gimnastyka, 6.40 
Muzyka 7.00 Dziennik porannv, 7.15 
Muzyka. 1203 Audycja połudr'owa. 
1545 Gawęda Kornela Makuszyń- 
skięgo. 16.00 Rozmowa z chorymi. 
1615 Boże Narodzenie w poszji i w 
pe" 1700 Nasze midinetki — fe- 
deton. 17.15 Orkiestra rozrywkowa. 
18.10 Motywy egzotyczne w muzyce 
jazzowei. 1830 Audycja dla wsi. 18.55 
Teatr Wyobraźni; „Brat znajduje bra 
ta". 19.30 Kolędy pot:kie. 20.00 Koa. 
cert rozrywkowy. 20.45 Dziennik wie 
czomy 20.55 Posadanka aktualna. 
21.00 Sylwester w Lublinie. 

WARSZAWA II 

13.00 Muzyka rozrywkowa.  14.1U 
Koncert solistów 15.00 Reportaż. 
1515 Wiadomoś i sportowe. 15.20 Ze- 
spół salonowy Jara Różewicza. 48.00 
Wolfganś A. Mozart" JI akt op „Don 
Juan", 19.30 Muzyka taneczna. 
| on ZIRIESE WE EE 


wiem co pan za jeden i cd pier- 
wszego snetkania nie ma rani. 
żebym dla pana całą butelkę 
stąwiał. 

Spojrzał znów na zegar. Nie 
się nie zm:”n lo. W pół do dwu- 
nastej. 

— A tak! — doszedł do wnio 
sku pan Stopka. — Obraził się 
na mnie i nie chcę przyjść. Nie 
to nie! Prosić się nie będę. 
Możesz pan wcale nie przy: 
chodzić. Stary rok też nie był 
najgorczy! Chodź stary! Za 
twcie zdrowie resztę wódki wy 
piję! 

Jednym  haustem wypił po- 
zostąłą zawartość butelki. 

W tym momencie ktoś zapu- 
kał c» drzwi. 

— Aha! Jesteś! — uśmiech- 
nął się ironicznie pan Stopka. 
— za późno, bracie, za późne! 
Wó.lki już nie ma! 

„W drzwiach stanęła gospody 
ni. 

— Czy nan mnie wzywał? 
Słyszałam głos. 

— Niel Idę spać — mruknał 
pan Stopka. 

— A co pan robił w pokoju 
przez całą noc? 

— Czekałem na Nowy Rok. 
Ale się nie mogłem doczekać. 
Ciągle w pół da dwunastej. 

— Pański zegar stoi — po- 
wiod='nła gorredyni. — Teraz 
jest 8 ano. 

Napoleon Sądek. 


ers 


wa i 


swe usługi KOP i dostarczał], Miszka Napoleon" po libacji 


wiadomości o przestępczej dzia 
łalności Lewinsona, zwanego 
„Chaimem Bobkes* oraz jego 
synów lcka i Chaima, człon- 
ków bandy „Złoiego Sztanda- 
ru“, Kołpakol nieraz zwierzał 
się przyjaciołom i żonie, że o- 
bawia się zemsiy ze strony ken 
kurencyjnej bandy, a przede 
wszystkim ze strony Lewinso- 
nów. 

Obawy te nie były płonne, 30 
maja o godzinie 11 wieczorem 
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opuścił wraz z Lewinsonem i 
Rytem knajpę i udał się z nimi 
dorożką nad Wilię. Tam przy- 
puszczalnie około godziny dru- 
giej w nocy został zamordowa- 
ny. Nad ranem znaleziono tam 
jego zwłoki bestialsko zmasa- 
krowane nożem rzeźnizkim. 
Pies policyiny „Merkury“ do 
prowadził do kryjówki morder- 
ców, których zatrzymano. Na 
ubraniu zatrzymanych znalezio- 
no krwawe plamy. Krew, 
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ależeli do konkurendi bandy przemyłniczej 


należała, jak  ustaliło bada- 
nie, do zamordowanego. 

Na sali rozpraw jak i przed 
gmachem sądu ustawiono silne 
posterunki policji w obawie, a- 
by nie doszło do bójki między 
konkurencyjnymi bandami, któ 
re zebrały się w sądzie. 

Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia prokurator dołączył do akt 
sprawy nóż rzeźnicki, którym 
został zamordowany  „Miszka 
Napoleon” oraz chustkę i ubra 
nie zabitego. 
ma 


li 2 miliony dolarów 


Jeden z oszustów popełnił samobójstwo 


NOWY JORK. Władze bez- 
pieczeństwa Stanów Zjednoczo 
nych wpadły na trop szajki o- 
szustów, którzy pod pokrywką 
handlu parcelami żerowali w 
stanach N. York, Pensylwania 
i Now Jersey na osodnikach sło 
wackich. 

Qszuści, którzy podawali się 


również za Słowaków zdołali 
od emiśrantów w krótkim cza- 
sie wyłudzić przeszło 2 mil, do- 
larów pozorem sprzedaży 
parceli na Long Island, gdzie 
w rzeczywistości posiadali jedy 
nie bezwartościową wydmę pia 
sku. 

15 


Dotychczas uwięziono 


członków bandy, przewódca ich 
popełnił w chwili aresztowania 
samobójstwo. 

Wśród oskarżonych znajdują 
się również wydawcy  niektó- 
rych dzienników, którzy czytel- 
nikom swym stwarzali fałszywy 
obrazy mającej rzekomo w A- 
meryce powstać kolonii słowac- 


vne zbrojenia Jugosławii 


Poza budżetem specjalnie ustalonym, przewidziano: 
nadzwyczajne kredyty 


BIAŁOGRÓD. Minister woj- 
ny i marynarki gən. Maric wy- 
głosił w komisji finansowej izby 
posłów expose, dotyczące bud- 
żetu wojennego Jugosławii. 

Minister oświadczył, że prze- 
widziany na r. 1938/39 budżet w 
wysoiiości 2.772.165,957 dyna- 
rów jest najwyższym od r. 1918 
i większym o 313 milionów od 
obecnego budżetu. 


Na armię lądową przeznaczo | 
no kredytów osobowych 514,933 
tys. dynarów i wydatków mate- | 
riałowych 1.098.026.000 dyna- 


instytut geograficzny 2.246.000, 
na inspektorat obrony nar 
wej 188.000 dynarów. 

Na lotnictwo przewidziamo: 


rów. Na wyszkolenie wojskowe | wydatki osobowć 61.813.000 dy- 


31.223.000 dynarów, na artyle: 
riẹ 270.391.000 dynarów, na 
wojska techniczne 70.153,000 
dynarów, na służbę sanitarną 
24.029.000, na służbę weteryna- 


tryjną 3.875.000, na wojskowy 


Napad gangsterów na inkasenta 


Łupem obryszków padio przeszło 2 miliony fr. 


TROYES (dep. Aube). Wczo 
raj po południu, w pobliżu ban- 
ku francuskiego, 6 osobników 
pod groźbą rewolwerów wyrwa 
ło trzem  inizaseniam teczki, 


Morderca zawisł 


na szubienicy 
LONDYN. Wczoraj rano sira 
cony został w więzieniu Lincoln 
Frederick Nodder, obwiniony o 
zamordowanie swej 410-letniej 
córeczki. 


Gicżny pożar 

BIĄŁOGRÓD. Ubiegłej nocy 
wybuchł w Sarajewie wielki po 
żar w starej dzielnicy muzuł- 
mańskiej. Ogień strawił dosz- 
czętnie kilkanaście budynków, 
znajdującego się tam bazaru. 
ETTK VAER ETRE 


które zawierały 1.800 tys, fran 
ków w gotówce i 250.000 fr. w 
papierach wartościowych, 

Zaskoczeni nagłą nanaścią 
inkasenci rozpoczęli bezładną 
strzelaninę w kierunku rabu- 
siów, którzy jednak zbiegli w 
samochodzie, ostrzeliwując się. 

Nikt nie został trafiony i sa- 
mochód zniknął w nieznanym 
kierunku. 


narów, wydatki materiałowe 
285.433.000 dynarów, kredyty 
na lotnictwo cywilne wynoszą 
23.361.000 dynarów, na mary- 
narkę 225.365.000 dynarów, na 
straż pograniczną 109.184.257 
dynarów. 

Poza tym są przewidziane 
kredyty nadzwyczajne w wyso 
kości 454 milionów dynarów. 
COE E SE o O, awa 


_ Maszyncwego 

NOWY JORK. Zuchwały zło 
dziej wykradł karabin maszy* 
nowy z wojskowego samolotu 
„Nungesser“, który znajduje się 
w muzeum na lotnisku RoQose. 
velt Fields. 


pas- e ZE OAZY ZZROZĘZDEAEO 


Nigdy nie jest 
ciowych, ziej przemiany 
obst 


f cięrpisz na chorobę ner2 


dagryczne, wzdęcie brzus 
Akcji — Pamiętaj, że nigdy nie będzie znpóźno, © 

używać będziesz ziół mo-czopędnych „DIUROÓL*, które zapo- 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko. 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 


óż myśleć o zdrowi 
zap Zzno tym bardziej jeżeli 
k, pęcherza, wątroby, kamieni żółe 
na bóle artretyczne, czy po- 


materii, 
skłonności do 


ha, odbijanie się lub 


organzm, "= 


Dziś jeszcze kup pudełezzko ziół „DIURÓL”, a gdy przeko- 
nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajcmym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROŁ 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 


Cmentarz - centralq przemytników 


Policja skonfiskowała olbrzymie ilości niemiackich drożdży 


Wielką aferę  przemyiniczą 
ujawniła straż graniczna w Sta 
regardzie, przytrzymując  2-ch 
przemytników nie;akich: Ed- 
munda Żywickiego ze Sztekli- 
na, pow. Starogardzkiego i Wła 
dysława Ebertowskiego z Pie- 
ców, pow. kościerskiego. 

Osobnicy ci od dłuższego cza 
su przemycali z Gdańska na te 
ren Polski niemieckie drożdże, 
które nasiępnie furmenkami 
dowozili do Starogardu. 


Za składnicę przemycanych 
drożdży, przemytnicy obrali so 
bie cmentarz katolicki, gdzie 
też istotnie przez dłuższy czas 
bezpieczną mieli kryjówkę 
przed okiem władz. Przeprowa 
dzona rewizja w zamaskowanej 
kryjówce wśród grobów dała 
sensacyjny wynik. Ogółem zna 
leziono i skonfiskowano u prze 
mytników kilkanaście cetna- 


„rów drożdży, pochodzenia nie- 
| egalnego, 


Lwią część przemyconych 


drożdży sprawcy zdołali ro”* 
sprzedać wśród miejscowych 
piekarzy jak i na terenie po- 
wiatu — po cenie niewspólmier 
nie niższej od ceny drożdży kra 
jowych. Głównych sprawców 
osadzono w więzieniu. 


W aferze tej wmieszanych 
jest jeszcze kilka osób, zamiesz 
kałych w Starogardzie,. których 
nazwiska dla dobra śledztwa 
trzymane są na razie w tajemni 

| cy» 


a 


Str. 4 


Jadzia udała się z przypadkowo spotkanym mężczyazą 


do jego mieszkania, by wymknąć się z rąk po:icji. Tu do- 
wiedziała się, że jej wybawiciel jest artysią dramatycznym 
który zainteresował się tajemniczą kobietą. Jadzia zzpro- 
ponowała mu, że uda się do oddzielnego pokoju i z rana opo- 
wie mu swoje dzieje, 


“a Artysta spojrzał zdumiony na Jadzię. 

— Nie, nie chciałbym zgodzić się na pani propo- 
zycię... Jesiem samc.ny, pani jest młoda i piękna... 
Czemu mamy spędzić oddzielnie tę noc, która nas 
złączyła. 

— Mój panie, jestem panu bardzo wdzięczna 
za przy:ułek, ale niesieiy nie mogę zgodzić się na 
pańską propozyc;ę... 

— Jesiem dżen'elmenem... Skoro pani sobie te- 
fo życzy, pozosiawię tu panią samą, a ja pójdę... Nie 
brak kobiet, które chę'nie spędzą ze mną dzisiejszą 
noc... Pozosiawiam moje miczzkanie do dyspozycji 
pani... 

Mówił z żalem w głosie. Jadzia cdpowiedziała: 

— Nie, nic zgadzam się... Wobec tego odchodzę, 
aczkolwiek nie mam właściwie dokąd pójść.. 

Ms'ała. 

| Artys!a wał jej rękę. - 

' — Niech pani nie cdchodzi. Zgadzam się na pro- 
pozycię pani... Wotec tego pczosianie pani w tym 
pokoju, ja zaś wejdę do sąsiedniego. Ale niech mi 
pani chociaż powie, kim pani jest? Gdy spoślądam 
na panią widzę, że kryje pani w sobie jakąś tragicz- 
ną ta'emnicę. 

Jadzia cpadła na krzesło. 

— Za'em ufam panu, dał mi pan swe słowo... 

— Jakie słowo? J 

= Obiecał mi pan, że zapomni pan o tym, że 
w sąsiednim pokoju śpi kobie:a... 

— Nie, zapomnieć nie po:rałię, nie zdołam. Ale 
pozostanę wcbec pani dżen!elmenem, niech mi na- 
ni tylko powie, kim pani jest? 

— Sey musi pan to dziś w nocy wiedzieć... 

(Fez 4 U 
— Usielkłam z domu mego męża. 
i — zę się nad panią? 

— Tak. 

Jadzia pancwała nad sobą, na usta jej wkradł 
się uśmiech ironii. 

«=- Czemu poślubiła pani takiego człowieka? 

— Przed ślubem był zupełnie inny. Nie sądzi- 
łam, że mam do czynienia z Prbialem. 

Artysta przyglądał się badawczo twarzy Jadzi. 
Wpil się wzrokiem w jej piękne cczy, nos, usta, po 


+ 


tym obejrzał okiem znawcy jej kibić, piersi, nogi. 

W polzcu panowało chwilę milczenie. Przer- 

szm, mówiąc: 

— Pani jest zagadkową istotą. Nie wiem, czy 

e picdzala mi pani prawdę, czy to był tylko wy- 
ę:... 


wał je 


Rczumiala, co nicznaicmy ma na myśli, ale po- 
starcwiła grać swą roię do końca. 

— Czemu jes'em dla pana zagadką? Cóż w tym 
jest cziwrego. Tyle kobiet ucieka z demu swoich 
mężów! Czy można kochać męża-bru'ala? 
Oczywiście, że nie można kochać. 

— A więc nienawidzi pani swego męża? 

— Tzk, nienawidzę go. 

— A więz milość umarła w sercu pani? 

— Tak, nie isinie'e już dla mnie. 
— Przepraszam za niedyst:recję, 
wieku jest pani? 

— Kobieta ma tyle lat, na ile wygląda... 

— Ach tak! Ale pani ma młodziu'ką twarz, tyl- 
ko z lekka siw'zta przypróczyła pzni włosy... 
Jasiem jeszcze bardzo młoda. Ale w jakm 
celu py'a mnis pan o to wszystko? 

— Proczę pani, lubię jasne syiuacje. Nie owiiam 
spraw w bavrełnę, ani nie chcę ukrywać przed pa- 
nią, że, jak się to mówi, wpadła mi pani w oko. Niech 
mi pani cd razu powie, czy pani jest świę!a? 

— Nie rozumiem pytania. 

— Proszę pani, czytałem kiedyś takie opowia- 
danie: Północ. Mężczyzna spotkał na ulicy jakąś 
kobieię w żałobie. Krótka rozmowa. Ona zaprasza 


ale w jakim 


Chcesz 


przejrzyj ogłoszenia 


| 


go do siebie do domu. Spędzają razem upojną noe 
miłości. Nad ranem, gdy mężczyzna udaje się do ła- 
zienki, by umyć się, spostrzegł w małym pokoiku 
trumnę, a w niej trupa starca... EA 

— Przerażuny wbiegł z powrotem do sypialni. 
„Któż to jesi?” zapyiał „To mój mąż 
— cdrzekła spokojnie kobicia. „Był s'ary i chory — 
a ja jestem młoda i pelra życia. Mógł się pan o tym 
przekonać dziś w nocy“. d 
Czemu opowiada mi pan tę nowelę — nie- 
spokojnie zapytała Jadzia. 

— Pani mąż umarł w Sercu pani... Czemu w:ęc 
wzbrania się pani przede mną? Czemu chce pani 
bym spał sam, oddzielnie?! Pani jest mloda, piękna, 
za mną szaleją kobiety, czemu mamy odmówić so- 
bie szczęścia i radości? Skąd ie skrupuły u pani? 
Podoba mi się pani bardzo, możemy spędzić piękną 
noc razem... 

Artysta uniósł się, A Jadzia odpowiedziała mu 
spokojnie: 

— Gra pan świetnie ro!ę Romea, ala ja nie je- 
stem Julią. Zmusza mnie pan do tego, bym się przy- 
znała do kłamstwa... Jestem mężatką, kocham me- 
go męża, ubóstwiam go... Każdy, nawet przeloiny 
stosunek byłby profanacią mojej wielkiej miłości... 
Skąd znalazłam się samoina na ulicach Moskwy? 
Czemu zgodziłam się pójść do mieszkania niezna:o- 
meśo? Jest to moja zagadka, kiórą opcwiem panu 
jutro... Czy zgadza się pan na to, by dać mi dziś 
dach nad głową? Jeśli nie — póidę. Jeśli tak, chcia- 
łabym móc zaraz położyć się do łóżka, bo jesiem 
bardzo zmęczona... 

Ariysta spoglądał zdumiony na tę kobiztę 
i wchłaniał w siebie jej słowa. Wydawała mu się te- 
raz jakąś nieziemską istotą. 

Słowa jej zmieszały go. A za!'em kobieta ta n'e 
należy do rzędu zwykłych istot! Kryje ona siaran- 
nie jakąś tajemnicę? 

Zdecydowarzm głosem powiedział: 

— Proszę, może pani zostać sama. Oto klucz 
do drzwi. Ja będę spał w sąsiednim pokoju... 

— Dziętuję.., — cicho odrzekła Jadzia. 

Artysta wszedł do sąsiednicgo pokoju. Jadzia 
rozebrała się i po chwili usnęła. 

Usiłowała z początku walczyć ze snem, nie 
czuła się pewnie w sąsiedztwie z tym mężczyzną. 

Ale sen przezwyciężył jej opór — wkrótce spa- 
ła twardym snem. 

Gdy następnego dnia zerwała się ze snu, wzrok 
jej padł na przeciwleglą ścianę, gdzie wisiał zegar. 

— Gdzie jestem? Jest już po dwunastej! 

Zerwała się z łóżka i zaczęła ubierać się pręd- 
ko. Nagle usłyszała lekkie, dyskretne pukanie do 
drzwi. 

— Kto tam? — zapytała. 

— To ia jestem — poznała głos artysty — Pani 
wstała już? 

— Zaraz otwieram panu. 

Skończyła szybko ubierać się, otworzyła drzwi. 

Na progu stanął artysta, trzymając w ręku z ta- 
jemniczą miną gazetę. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Nowela 


Jak tylko Jim Canters zna- 
lazł się na jaskrawo oświetlo- 
nej stacji kolei podziemnej od 
razu wyczuł, że wpadł w po- 
trzask. Po przez szybę auto- 


maiu telefonicznego  dos:rzegł , 


twarz inspektora Gravesa. Trzy 
mał on w ręku słuchawkę, ale 
jego wargi nie poruszały się a 
badawczo przyglądał się temu, 
co się dzicię na stacji. 

— To znaczy pięć lat wię- 
zienia dla mnie i dwa dła Sally 


— przemknęło mu mimo weli: 


przez umysł, Nie ulegało bo- 
wiem dla niego wą'nliwości, że 
wszystkie wyjścia były obs'a- 


wione. Poza tym dwaj funkc'o- iwięc nawet telefonicznie poro- 
,zumieć się z Sally. Było to zre- 
isztą zbędne, ponieważ przyja- 
ze znajdowała się 


nariusze Scotland Yardu stali 
przy bar'erze, którą należało 
minąć, aby dosiać się do pocią 
gu, a clbrzymi policjant space- 
rovrał po peronie. 
Wywiadowcy nie 
Jima z oka. 
cie, aż spoika się z Sally. Mie- 
li się tu spotkać dziesięć minut 
po ócmej. Sally miała przynieść 
ze sobą ostalni jego łup, sznur 
pereł wariości 20.000 funtów. 
Jim nie widz'ał dla siebie 
wyjścia z sytuacji.. Ale czy Sal- 
ly również miała wpaść w ręce 
policii i to wraz z perłami? Z 
tą myślą nie mógł się pogodz'ć. 
Wybiła ` ósma. Pozostało je- 
szere dziosać mirut, ele w ciq- 
gu tego czasu można było bar- 


spuszczali 


Czekali oczywiś- jz Sally, i po'rącił dziewczynę, 


' głowy. 


| pytał. 


spacerującego w odle- 
słości kilku metrów od budki. 

— Musi mi pani sprzedać pa- 
czkę papiercsów. — Jim opra- 
cował już plan działania. 

— Przypłacę to posadą — 
odparła dziewczyna — zresztą 
1a zewną rz jest automat. 

— Zapłacę pani sto funtów 
za paczkę papierosów. Czy to 
pani wystarczy jako odszkodo- 
wanie za utratę posady? 

— Sio funtów za paczkę pa- 
pierczów! Czy pan oszalał?... 
Nie, nie jestem szalony, 
tylko znajduję się w cozpaczli- 
wej syiuacji. 

Ale cboje zostaniemy za- 
.rzymani — rzekła dziewczyna, 
spoglądając na policjanta. 
Wiem o tym. Może nas 
nawe: zaaresziują. Jeżeli pani 
uczyni to, ocoją proszę, otrzy- 
ma pani sio funtćw. Teraz wrę- 
czę pani sześćdziesiąt a reszię 
Sirzyma pani, gdy  opuścimy 
ząd policyjny. 

to funiów było dla dziew- 
czyny wielką sumą. O'tworzy- 
ła więc budkę i zaraliła świa- 
tlo. Były cztery minuty po ós- 
mej. 

W tej samej chwili policjant 
spostrzegł funkcjonariuszy Scot 
land Yardu na czatach. Nie wie 
dział o co idzie, ale wiedział, 
że jeśli dobrze się spisze, to 
o:rzyma awans. Zauważywszy, 
że dziewczyna spokojnie otwie- 
ra kiesk i sprzedaje papierosy 
mężczyźnie w stroju wieczoro- 
wym, ed razu zrozumiał, co ma 
uczynić. Było p'eć po ósmej i 


|cjanta, 


"dzo wiele zdziałać. 

Jim Caniers zaczął wolnym 
krokiem spacerować po swej 
pułapce. Pozostało mu jeszcze 
dziewięć drogocennych minut 
do uralowania przyjaciółki. Je- 
go oczy mówiły mu, że w ża- 
den sposób nie można uciec. 
Wszystkie wyjścia były obsa- 
„dzone i wywiadowcy nie ruszą 
się z miejsca, dopóki nie spot- 


|ka się z Sally, która ma przy- 


nieść sznur pereł. 

Jim znów znalazł się przy 
budce telefonicznej, w której 
stary lis Graves miał swój 
punkt obserwacyjny. Nie mógł 


już w 
drodze. 

Jim instynktownie spe'rzał na 
miejsce, gdzie miał smotkać się 


która zamykała budkę z papie- 
rosami. Zgasiła światło i za- 
puszczała żaluzię. Jim mecha- 
nicznie ją przeprosił, 

Nagle wpadł mu pomysł do 


— Czy może mi pani sprze- 
dać naczkę papierosów? — za- 


— Bardzo żałuję, ale już jest 
po ósmej. Prawo jest bardzo 
surowe, a tam s'oi ieśo przed- 


„stawiciel — wskazała na poli- należało skarcić dziewczynę za 


nieprzestrzeganie przepisów. 
Zbliżył się do niej i zwrócił jej 
uwagę, że kiosk powinien być 
zamknięty. Ale nie dokończył 
zdania. 

Mężczyzna w wieczorowym 
siro,u wymierzył mu celny cios 
w podbródek i policjant runął 
na ziemię. Canters wyrwał mu 
gumową pałkę i wymachując 
nią w powietrzu, rzucił się w 
stronę oświetlonego tunelu, 

Na peronie powstała panika, 
ludzie usuwali się z drogi ele- 
gancko ubranemu mężczyźnie, 
który biegł jak oszalały przed 
siebie. Przy tunelu stało dwóch 
wywiadowców. Canters zawró 
cił więc, rzucił pałką w szybę 
wystawową i wpadł między 
damskie pidżamy. 

Obaj wywiadowcy  pobiegli 
za nim. Jim jednak bronił się 
jak lew. Na pomoc wywiadow- 
com przybyii ich koledzy i w 
końcu zdołali go obezwładnić. 
Jim leżał wyciągnięty na pero- 
nie, a obok niego stało 10 wy- 
wiadowców. Canters ode:ch- 
nąwszy głęboko, usiadł na zie- 
mi i spojrzał na zegar. Było dwa 
naście po ósmej. Usśmiechnął 
się zadowolony i skinął niezna- 
cznie do pięknej blondynki sto 
ącej w tłumie ciekawych. Ko- 
bieta mocno przycisnęła toreb- 
‘tę do piersi i oddaliła się. 

Nazajutrz Canters i sprzedaw 
czyni papierosów stanęli przed 
sędzia nolicyjnym. 

.— Zdaję sobie 
wiele przepisów dotyczącyc 
śodzin zamylania s"=!esów pu- 
bliczność uważa za zbyt biuro- 


sprawę, że 


SOK SERDECZNIKA 


wzmacnia uspakaja serce 


Magister EDWARD GOBIEC 
Warszawa, ul. Miodowa 14 


Sprzedaż: Apteki i Drogerie 


kratyczne, ale prawo jest pra- 
wem i pan musi ponieść ka- 
rę za nabywanie papierosów 
po ósmej — rzekł sędzia do Ji- 
ma. — Poza tym stawiał pan o- 
pór władzy. Zapłaci pan dwadzie 
ścia funtów grzywny, albo pój- 
dzie panna tydzień do aresztu. 
Na domiar złego wybił pan szy- 
bę w wystawie. Zapłaci pan za 
ʻo pię!naście funtów, Razem 
więc trzydzieści pięć funtów. 
Sprzedawczyni zaś S'raci posa 
dę, to chyba dla niej wystar- 
czająca kara. 

— Dziękuję — rzekł Canters 
wyciągnął porifel i odliczywszy 
'rzydzieści pięć funtów, poło- 
Żył je na stole. 

Następnie opuścił salę i od- 
prowzdził sprzedawczynię pa- 
piercsów do taksówki. 

Inspektor Graves, który ob- 
serwował go przez okno rzekł 
do swych kolegów: 

— Nie mialem żadnego po- 
wodu do zatrzymywania go. 
Gdyby ten policjant pozwolił 
mu kupić papierosy, Canters 
i jego przyjaciółka siedzieliby 
‘crez w więz'eniu, a rerły zna- 
=złyby się w naszym posiada- 
niu. 


Kalen darz dnia 


PIĄTEK 


Sylwestra I pap, 
Molarni, Paużny. 
towiańsk:: Two- 
rzysława. 

Słońca wech. 7,43, 
zach. 15.33. 

Księżyca  wschó: 
6,30, zach, 14,33. 

TESTCRZA PCDAJE 
1435 Zawarcie pokoju między Poieką 
a Krzyżakami w Brześciu Kuga- 


elem. 
1657 Rakoczy siedmiogrodzki wkra- 
1771 Urodził się Ka'etan Koźmian, 


cza z woskiem do Pciski, 


TRZYSŁOWIA 
Nie wart radości, kto smutku nie 
zaznał, 
AFORYZMY 


Przyjaźń z niejodrą kobietą rozbiła 

się o mową toalete, 
KTO NIE VJIE, ŻE 

Najman: e szą książką jest wybór 
psm Galllcueza, Książka ta ma 1 cm 
wytokości i pół cm, szerokości. Moż- 
na ją czytsć tyko przcz szkło powię 
kszejące, Została cea wydrukowana 
we Włestzch w 1597 roku. 

WESCY NT DROBIAZGI 

Z cśłzczeń, Z powodu braku mej- 
sca W nowym mrczkaniu, sprzedam 
tanio p:trścień z brytanitem, 
EE TU ZZA 


e m RZ Z NA Z W 


I 


e CHCROBY FŁUC 
"Gruźlica pluc jest rieubłaganą i co- 
rocznie, Lie robiąc różnicy da płci, 
i slanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalszzniu Chcrób płucnych, 
tronchilu rparczywego, męczącego 
asziu, gzypy itp. Stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKCLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu <ię 
p:wociny, wzmazcn:a Organizm i Sxmo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
fẹ ciała i usuwa kaszel. 


Na małej wokandzie... 


Niezameżne akuszerki 


czyli: „Żona 


(A. E.) Towarzystwo popie-! 
rania niezamężnych  akuszerek 
zorganizowało bal dobroczynny.! 

Sz!achetni obywaiele chętnie 
kupowali bilety — jednym sło- | 
wem, bal się udal. 

Wysirojone panie krążyły po 
udelkorowanych salach w towa- 
rzystwie mężów, uśmiechały się 
mile, podziwialy toalety... Jed- 
na tylko pani Stohfiszowa sie- 
działa samotna pod ścianą i szu 
kała wzrokiem męża, który 
znikł gdzieś, jak kamfora. 

Sytuacja jej stawała się co- 
raz przyśrzejsza. Tym bardziej, 
że opodal usiadły dwie znane 
plotkarki, Balbina Rozenfarb i 
Salomea Tryptyk, i zaczęły coś 
szepiać, spoglądając znacząco 
na panią Stohfiszową. 

Panią S!okfiszową poczęła 
rozpierać  podrażniona cieka- 
wość. Nadstawiła więc uszu i! 
pochwyciła szept pani Balbiny: 

— Jak pani się podoba ta cho 
lera, Stokliszowa? 

Przecież ona już pół bufetu 
zeżarta! Co pięć minut mąż 
przychodzi dla niej po nową ka 
napzie! To ze serem, to ze śle- 
dziem... Specjalnie godzinę cza- 
su sia'am przy bufecie i obser- 
wowc!am! 

— Rzeczywiście! — odpowia 
dała pani Salomea. — Nie mo- 
gla się naźryć w domu? Co to 
znaczy rujnować meża na balu! 
Tak zrobią porzedne kobiety? 
Śwónie tnt zrobią! 

Pazi Siokfiszową poderwało 


Str, 5 


Okradła meża w no 


c poślubną 


i w ten sposób zburzyła gmach szczęścia 


rej krew ciekła z noranicnej twa 
rzy. Antonio podniósł ją i za- 
niósł do izby, podczas gdy je- 
go ojciec udał się po policję. 
Loretia opowiedziała, że z2 
znu wyrwało ją pukanie do 
drzwi. Poricważ pozcstali do- 
mcwnicy smacznie spali, zeszła 
z łóżka i oiworzyła drzwi. W 
tej szmz2j chwili z ciemności wy 
tonil się zamasizowzny mążczy 
zna, który zasłonił jej ręką u- 
sta. Gdy zaczęła szarpać się z 


W . hiszpańskiej wsi sj >| 
odbywały się gody wzceine za- 
msżneo An.cnio Genza cza, 
który ożenił się z pięzną Loret 
ta Iruricia, Gdy zapadła noc, 
skończyła się zabawa i goście 
odprowadzii rewcżcńców do 
chaty rodziców Antonia, gdzie 
mioli zzrarcszkać, 

W cztery fożziny później An 
tonia wyrwrt ze sru przeraźli- 
wy krzyk. Antonio poznał głos 
jeny. Wystsczył na zewzątcz 


. 
Enta 


w twarz, Następnie tak silnie 
zdzielił ją drąśicm po głowiz, 
że straciła przytomność. 
Poiicjznt radził przeszukać 
mieszkanie, pcnizważ jago zła- 
niem napasinik musial coś zra- 
bowzć. Okazalo się, że mizł cn 
rację. Zgrął bowiem poriiel 
An'omia wypzheny pieniędzmi. 
Polizjcat spisał protokół i 
wyraziwczy zaacy/c.cnie, że na 
rastnik lekko ty:zo zraził twziz 
Loreity, i że to nie zaczpeci jej 


nim, zadał nożem kilka ciosów oddal:ł się. 


Po trzech dnia Loretta poje- 
shała ao Barcelony. Gdy wraca 
a, na rynku zatrzymał ją po.i- 
ziant, odebrał jej paczkę, któ:ą 
trzymała w ręku i rozpakował 
ją. W paczce był piękny szal 
koronkowy. Po chwili zjawił się 
Antonio, U;rzawszy szal, zbiadł 
śmoericinie. Lorciia zaś histe- 
rycznie się rozpiakała. Gdy us- 
pokoiłą się, zeznała, że jako na 
rzeczona Antoniego udała się 
z rim pewnego dnia do Barce- 


ina progu urzal Loretię, kib- 


ZAPOBIEGA ODMROŻENIOM NAK- KREM PRAKATOW.Perrecrion” 


112 dni bez przytomności 


Niezwykia chora liczy lat 21 


W jednym ze szpitali londyá- 
skich znajduie się chora, kióra 
w ciąsu 112 dni była pozbawio- 
na przytomności. Chora ta na- 
zywa się Ada Smith t liczy 21 
lat. W pierwszych dniach sierp 
nia sprowadzono ją jako ciężko 
zarną do szpitala, ødzio starano 
się za wszelką cenę uirzymać 
przy życiu. 


Przebieg wypadku, któremu 
uległa panna Smith, był nas'ę- 
ptjący: Dziewczyna ' za:rudn'o 
na w jednym `z ! mie'scowych 
biur 12 sierpnia ‘wykorzystała 
przerwę obiadową na poczyańnie 


lony. łem na jednej z wystaw 
ujrzala ten wspanialy szal i kła 
gała Antoniego, aby go jej "u- 
pił. On jednak nie chciał się na 
io zgodzić. Chęć pasiadznia te 
go szala byla u niej jedrak t:k 
wielka, że w nec poślubną sfin 
gowala napad, okrzdłą męża, 
udała się do Barcelony i naby- 
ła szal. 


Antonio nie chce obecnie 
znać swej żony i siara S:ę O roze 
wód. Wskutek leklicmyś'ności 
i próżnceści Loreita zourzyła 


4 
swo Szczęście. 


ny ogród na dachu i zamówiła 
u keinera lemoniadę. Pcdczas 
gdy kelner załatwiał zam /wie- 
nie, panna Smith podeszła do 
bzlustrady aby spojrzeć z góry 
na Londyn. W pewnej chwili 
straciła równowaśę, przechy!- 
ła się i spadła na bruk, odno- 
sząz poważne obrażenia cie!lcc 
ne. 

Pozbawioną przytomności 
pznzę Smith przewieziono do 
szpitala. W ciągu 112 dni nie 
odzyskała przytomności i :e- 
karze już przypuszczali, że nic 
u'rzymają jej przy życiu, gdy 
nagle w sianie jej zdrowia na- 
siąpiła poprawa i chorej powo 
li zaczęła wracać przytomność 
Lekarze są zdania, że minie kil 
ka miesięcy zanim chora wró- 


kowicie wyleczyć dziewczynę, 
aby nie odczuwała wcale przy- 
krych skutków nieszczęśliwe- 
go wypadku. 


“e: 


| 


(I 


ie zakupów. Po. odwiedzeniu 
kilku magazynów postanowiła 
odpoczął na tarasie jednego z 
domów towarowych i następ- 
nie wrócić do pracy. Panua jci do zdrowia, w każdym razic 
Smiih wybrała wysoko położo-'istnicje nadzieja, że uda się cał- 


Gazety angielskie 
niezwykłym zbiegu ckoliczno- ła pewna obywatelka londyń- 
Jeden z tubylców Tangandy- 
ki (Afryka) zaprosił do siebie 
najwyższego urzędnika okręgu, 
Ernesia Hawkinsa, aby podzi- 
wiał jego aparat radiowy, któ- 
ry niedawno kupił Hawkins 
nie dał się długo prosić, wziął 
tubylca do swego au!a i udał 
się do niego.  Przybyw- 
szy do mieszkania  tubyl- 
ca, Hawkins nastawił oczy- 
wiście aparat na Londyn i ku 
i zdumieniu usłyszał ape:, 


z apetytem" 


z miejsca. Jakto? Przecież przez 
całą zabawę nic w ustach nie 
miała! Co to ma znaczyć? 

Pobiegła do ostatniej sali, w 
której mieścił się bufet. Z iru- 
dem przecisnęła się przez ciżbę 
gości i naraz ujrzała przy bu- 
lecie męża. 

Pan Stoklisz kłaniał się grze- 
cznie i mówił: 

— A teraz dla mojej żony ka 
napkie ze sardynką! 

— Ta pańska żona to ma ape 
tyt! Jak koń! — dziwiła się 
sprzedawczyni. 

— No co zrobić! — wzdychał 
pan Stokfisz. — Jah kobieta ma 
taki cholerny żołądek... 

Rujnuje mnie, ale co mogie 


nadawany dla jego brata, odby 
wającego podróż autem po Art- 
glii. W azelu było zaznaczone, 
że matka Hawkinsa ciężko za- 
chorowała i zos'ała przewiezio 
na do szpitala. Spcaker prosił 
automobilistę w imieniu rodzi- 
ny, aby natychmiast przerwał 
podróż i wrócił do matki. 

Hawkinsowi w pierwszej 
chwili wydało się, że się prze- 
słyszał. Ale gdy apel powiórzył 
się po raz drugi, wybiegł z mie 
szkania, udał się na najbliższe 
poradzić? Przecież jej nie będę lotnisko i już po tygodniu zna- 
żałował jedzenia. |lazł się w Londynie. 

Po czym pan Siokfisz odszedł! W międzyczasie w zdrowiu 
wraz z Ranapką. W ślad za nim | pani Hawkins nastąpiła znacz* 
ruszyła pani Stokfiszowa. A ną porawa. Gdy zaś uirzała sy- 
ujrzawszy, że mąż wpycha ku-|ną, którego wcale się nie spo- 
pioną kanapkę w kąciku za fi- |dziewała, ogarnęła ją tak wiel- 
ranką, strzeliła go w ucho, jak|ką radość, że całkowicie wró- 
grom z jasnego nieba. ciła do zdrowia. 

Pan Stokłisz wrzasnął z prze| Ernest Hawkins, który dzięki 
rażenia, ale żona nie przerywa- | przypadkowi dowiedział się o 
ła egzekucji; że zaś zewsząd po [chorobie matki i przyczynił się 

I 


częli się zbiegać gapie z panią | swym przyjazdem do jej wyzdro 
Balbiną i Salomeąq na czele, wienia ruszył w powrotną d*o- 
więc rozsierdzona pani Stokfi- | sę i za kilka dni będzie już w 
szowa przyłożyła obu plotkar- | Tangandżyce. Zamierza on so 
kom po parę kuksańców, dając wicie wynaśrodzić tubylca, któ 
w ten sposób upust rozżalonemu | ry zaprosił go. aby podziwiał 
sercu. jego aparat radiowy. 
Sad skazał panią Stokłiszową | xe 


mem o eta sze P O Piera) „B.ały Krzyż” 


mem, 


podają o!ści, dzięki któremu wyzdrowia- 
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życiowa 


Gznowela. Jest Pani nieszczęśliwą ' 
istotą, dostała się Pani bowiem pod 
opiekuńcze ramiona kata, który Pa- 
nią bije i maitretuje i na dobitek nie 
daje na wyżywienie. Nie ma nadzie: 
by człowiek ten się zmienił. Diatego 
radzę Pani odeść. Wiem, że pracę 
Pani znajdzie. Będzie Pani żyła spo- 
koinie a nie w ciągłej obawie o swoje 
życie. Zabrać ze sobą wszystko, co 
do Pani należy. Przchuia bowiem re- 
sziki mienia. Matka również pragnie 
z głębi duszy, by się wreszcie Pani 
zdecydowała na ten krok. Pen Z. 
skrycie kocha Panią. Lęka się brutal 
ności męża, którego uważa za zdo:ne- 
go do na'potwornieiszych czynów i 
dlatego nie zbliża się do Pani, Gdy 
dowie się o Waszej rozłące, pośpie- 
szy wkrótce za Pazn.ą. Czuje bowiem, 
że życie bez Pani nie ma dla niego 
żzdmego uroku. 

Wiechura. Nie zrażać się drobny- 
mi nicpowodzeniami. Iść śmiało i pe- 
wnie przez życie. Odwagą i pi.ną pra 
cą wywaiczy Pani sobie godne Jej 
stanowisko. Stosuriki materialne po- 
prawią się zacznie, O:iągnie Pani zu 
pełne zadorwotsnie, mimo, iż przej- 
dzie przez życie r'e zammawszy uczu* 
cia miłości. Potrafi w swojej pracy i 
czynieniu ludziom dobrze znaleźć e- 
kww>lent. 

P. W. U. Spr. Wyszuwam, że będą 
irudmości zanim zda Pzn do szkoły. 
Pan jednalkowecż te trudmości prze- 
zwycięży. Jest Pan dobrym synem i 
pragnie pomóc rodzicom, którzy ebe- 
anie znajdwą się w przykrych stesun | 
kach m-t--ia'nvrh. N'-ztety, nie po”; 


niędzy. Na loterii radzę pnie grzć. 
Wyczuwam wprawdzie n.cznączną Wy 
graną, która jednakowoż w Pańsk ch 
stosunkach wiele znaczyć będzie. Ow 
szem, horoskopy na rok 1938 dokia* 
dnie opracowane wysyłać będę po f 
stycznia za nadesłaniem 3.50 zł. w 
znaczkach pocztowych oraz dokizd= 
ną datę urodzenia na mój adres: War 
szawa, Piusa XI 37 — 8. 

XL. Warszawa, Dorykanie się i na- 
potykanie na trudności w życ'u czę: 
ściowo załamały Pama psychicznie. 
Koniecznie musi Pan pspracować nad 
sobą, by wydobyć hart ducha i siirą 
woię. Powiedzieć sobie: muszę zdo= 
być to, czego chcę. Nicpowodzenia 
Pańskie życiowe wkrótce się skońe 
czą. Otrzyma Pan stałą pracę. Po o- 
trzymaniu posady stanie się Pan pew 
niejsz"m i śmielszym. Obzena narze* 
czoną będzie Pańską żoną. W roku 
1939 pobierzecie się. 

Niezdccydowany. Po zupełnym wy- 
leczeniu się uruchomić przeds:ęb ore 
stwo. Powierzyć kierowr'ctwo bratu 
żony, który jest przedsiebiorczy i "ue 
chliwy i oddany Panu. Szm jednako- 
woż powinien Pan stale kontrojować 
wszystko co dzieje się u Pana w ine 
teresie. — Nie wierzyć przyjce ołam 
i plolkom. Starają się przed Pznem 
oczermć Jego żonę. Wszyriko icst 
bezpodstawne. Zaleca się do nici p. 
Z. Ona jednak nie reaguie pa to. Uni 
ka go. Jest to osoba intelsktuza'e 
wysoko stojąca. Darzy uczuciem tyl- 
ko Pana, — Ojciec żv'e samotnie w 
Ameryce, Zdziwaczzł. Nie chce n'e 
wodmeć o na'bóżrzych. ^oi sę, że 


mogą dobre rhęc', fauż nia wę zabiorą mu majątek, Jot Fonvi=m poe 
możności wydostania skąd.unąd pie-|siadaczem wielkich sum pieniężnych. 


wyłudz 


ł od zi 


emianina 28.000 zi 


Pezizełne oszustwo fałszywego inżyn'era -Pieniadze przehulał, a teraz siedzi za kratami 


W październiku r. b. przyje” 
chał do Warszawy obywatel 
ziemszi, Jan S:rzemiisizi, wła- 
ścicieł znacznego majątku w 
powiecie rawsko - mazowiec- 
kim, Ziemianin poznał w ka- 
wiarni hotelu elegarchizgo o- 
sobnika, który podał się za Os- 
kara Wilczyńskiego, inżyniera: 


cmrxy" 


Sdz przeza nnię” Za Dob 


|chemika, 
W irakcie rozmowy, ziemia-| gumy. Ponieważ rzekomy inży- 


nin u.yskiwzł ra ciężkie czasy 
i ubolewał, że jego gorzelnia 
od szeregu lat sioi nieczynna, 
Wówczas inżynier oświadczył, 
że wyralazł spocób fabrykctwa- 
nia gumy syntotycznej Z... mehu 
i że możzaby w nieczynnej go- 


CETT PATE] 


nEn. | 


rzelni założyć fabrykę 


nier na poparcie swoich słów 
przedctawił dokumenty Urzędu 


Patentowego, cferty zaśraaicz- |fabryki wyjechali da 


nych przedsiębiorstw, oraz w 
różowych barwach malował 
przyszłość pierwszej w kraju fa 
bryki gumy syntetycznej, więc 


cie polici 


inta 


i 


25 lat denicsici działalności Tow. Oreki nad Wieiniami 


szzrokismu 


Jodną + riniej znanych sze 
ogóławi czylela tów, lsz wistcz za- 
słnżoną społczzałe inciyiucją jest To- 
warzys.wo Opicki pad Więśniami, 
które cslainio właśnie obchodziło 
25-1egla swego istnienia 

— iasiyiacia naucza powstała w o- 
krysje n-owcii z przeslenck natury 
praoto wszystsin politycznej, po od- 
zyskania zaś nieodieślcśzi prze- 
ksziałziłn się w lnsiytucję o charak- 
terga wybitnie sposzcznymm — iuior= 
muja nas w Warszawskim Paircnacie 
Towarzysiwa (Marszalkew:ka Nr. 74 
m. 11 — Obecnie Towarzysiwo, po 
zwycięskim przsirwaniu wielu nlepo- 
ch fan i łerarniów fimanca- 
pomada już 5 saziedzieinych 
tów i 8? placówzk pomogo- 
c rozprzes:rrenionych planowo 

calym kraju, iai, by meśly spel- 
aleć aalcżycia owa posłanajciwo. 
ABY „ZMIENIĆ CZŁOWIEKA 

„Główaymi cciamń i zadaniami tych 
plasówck fesi praca nad przeęruaną 

lowiela-przesiępcy w _— jądnestkę 
ołnowariościową pod wz$/ądem spo 
ecznyzi, zajobioganie przesiępczcści, 

'eoydywie, oraz ossrona prasd wy- 
s em nlalcinich, To osiatnie za- 
danie! spcłalnją zwłaczcza — i to z 
coraz większym powodzeniem — 

„Dom Drzięcka* w Madości i „Dom 
_ Datawcząt” pa Okęciu, 
| „Dom Bzicska”, wyrywający dzie- 

i dniów z pracsiępzzcgo Otocze- 
oras zanswnaący im należytą 
się morainą i materialng, tudzież 

pracę nad ich de kia niti 
= = rozwija się coràz pomyślniej. Ilość 

ocli, Domi, a : 


>e 


 alsble w roku bież, jcat znacznie 

s u aniżcii ilość dzieci, przyję: 

fyeh przezcń w roku ub. „Dom Dziew 
oy a tmcżiiwiający  dziowczętom, 
klóre otarły się już o życłe występ” 
no, cdzygkanie równcwagi moralnej, 
równe? rozwój umysłowy — wy- 
„e także dalszy pomyślny roz- 
ti w tym „Domu“ ilość wycho- 
zi wzrosła csiainio znacznie. 
STANOWISKO KURATORA 
Poza tym doniosłą działalność Pa- 
 tronatów "ca Komisja Prawnl- 
ema, zzpawnicjąca niczamożnym więź. 
_ Biom baznłatną obrozę adwokacką, 

ZE Koarzisja Obren Nieletnich, 

omisja Pedologiczaa, Komisja Koliu 

razo-Oświatowa i wreszcie Komisja 
Kura:orów Wiąziannych. 

— A propos leuratorów  więzlet- 
mych -— radzi byśriy zaznajorać się 
dokładniej z charalterem ich pracy. 

— Kurator stanowi więź między 

EE Boli a cddziełcnym cd 

; cjo chorym jego człcnkiem, i jest 

MEA An z = więźnia, 

obodawcą nstylncizmi pu- 

Eaei jak sb, wszelkimi nrzędae 
mi, sądami, eśrodliami zdrowia. 

Niejedackro'nie więzicń, zgłaszają- 
€y się zrazu do kuratora w sprawach 


| nec 0 zj] 


p 


ý 


- am 
miu szeregu inwaszycyj, przygarnął do 


- 
tozrialnych, clicjalnych, presi po pew 
nym czes o przyjęcio, by porczma. 
wiać o scio prywa:nie, by przy po- 
mossy życziiwoga człcwscka roze, rzeź 
się w sbie czmmym, zzalcźć podnorą 
i pocizckę. W ica sposób Kkurzicr 
pcznaje nan ymrm'czo mzuet u=zya 
ki więśnia, c9 rza znaczenie Uoprawe 
|jdy dozlccło, ckottnźby tylko z uwagi 


rówacczzśnie cdpowizdzialno iuakcjo 
człoaków Komiicićw  Więzicnaych, 


ywalsiikujących wi 


| úw Ga przed- 
E zwejnie 


ae 

MNaiuralaie takie przychylne wstc- 
cunkowaris się do więźnia rerbra'a 
go i uszacężia Zyczisyyice do społoczcń 
siwa, a niekicdy budzi nawet wstyd 
i żal za noreinione nrzesiępsiwa. 

DUŻE TRUDNOŚCI 

— Niewątpliwie "towarzystwo opie 
kuja cię także więźn'ami w szczęsne;, 
chcó równccześnia często kłopeiliwej 
dia nich chwili, w której opuszczają 
mury w.ęzienno? 

— Naturalnie, Berdzo żywo! Opie- 


ka ta jzcnck, która w pierwszym rzę| 
dzie muri sprowadzać się do pozyski-| go ktoś uczy, co i 


— Tani? Więc jakże to było? — 
pyta urzędniczka niedawierzająco. 

— To było na moje imzziny, Jak 
rag tyczień tcmu nazzd. Przyszły zna 


jeme, trochę młodziazów i talrżę s2- | SZYN, A 
równicż pan Dięitrzewaki Sieł-| czenie gospodarcze mającej po- 


ma 
cio, którzn jest do tańca na men€oli- 
nie frający. Cxvczzm, n'e powiem, bar 
dzo hyla wcscło, Pau Stelcin pocgry- 
wał ślicznie, Maniuś — to niby ica 


ów mój miż — co i raz zzkłrdał in- | ceniu zaliczki w wysokości 49. 
płyte do paiciona, a młoczieki tysięcy złotych. 


cze 
subłe tańczyły. 

Wizm pzirze ja, a fu nzukocheń- 
sza plyta „Tango Minolta” woli Ma- 
ninciewi z ręki pa ziemię, 
ubładł i powiećzi 

— Ki cksiera tak wali do drzwi, że 
aż się nerwowo przestraszyłem?! 

I polecic? otworzyć, 


Wyszło, że to był pan władza, któ-, nie na przekazanie 


ren zzczon mojeśo sokaczyé, że in- 
szo likatzry, czyli rcms zdy spzć nie 
mogą kez to charcowania, 


lowa, bo jest człowiekiem salcnawo 
Gbirzzszznom, zagzzra Sie lubi, jak 
kiedy może ro- 


wania procy dla b. więżniśw, przy”! Lić u siebię w miçezkanlu; zle zazna- 


Sparza ezm wyjątkcwoe Cużę trudno-, 


ści.. © przyczynach fakiego siany 
wić obszerniej, prawda? Udzła się 
nam wszzize, dzięki wielu usilnym 
zzbicgopi, przekonzć miarodajne czyn 
nii pańsiwowe pośredniztwa pracy, 


iè b. więźniów nalzży rzisetrowzć w 
cdncśnych biurzch, jeko uprawnio- 


nych do oirzymznia pracy. Przy tym 
zzyskesśmy nawet dla b. więśniów 
nawna hyruiowe  wyroezczenia w tor- 
mazincisiach rojęsiracyjnyCitewe 

Na kemioc wrsczcia godzi się pod- 
kreślić, iż liczba czionirów  kon?ro- 
wych Tcwarzyctwa jest ciągle jesz- 
czo, mestcty, nia wysłiarczająca, To 
też na aagzlnienie ta zwraca Zarzą 
stelo uwagę za!zterczowanych, pro- 
sząc o jednznie nowych człentów, 

PODSŁUCHANY DIALOG 

Rozmtwa stończcna, Dziękujcmy 
nzczemu infermatcrowi za wywiad i 
żegnzmy się. Ala lokalu Patrcnatu jz- 
czczą nie Cprszczamyj loknjemy się 
w kacie zatłoczonej poczekzlni i 
przysłuchujsmy się pilnie disłogowi, 
toczaczmu stę włzlnie w tej chwili 
między urzędniczką Patronatu, a jed- 
ną z intereszntcx, kobiętą — jak ta 
się mówi — w letzch, niezręcznie 
uczormicna I ulerny nowaną Graz rbra 
24 z wielce Erzylsliwą elegaacją. 

Diziog ten powierzemy poniżej w 
brzmiea'v przwie desłownym, gwo 
podkreślenia nzprawdę ciężkiej, klo- 
polliwej (a przecicźż kczintcrescwn2!) 
pracy palronackich urzędników, jak 
równicź brrdzo załzte csohiitwej men» 
talnośni ich interesrntów. 

SIEDZI „PRZEZWINNIE” 

— Słowo Ćzię, proszę kochanej pa- 
ini, $2 siedzi przezwinnie! — zzpaw* 
nią lateresantka, 


| 


| 
| 


rzoczy mie poirzcebujemy chyba mó-, 


cza grzecznie: 


. 


interesu i wyraził 
przerobienie gorzelni. 
Przyszli wspólnicy 


zgodę na 


wielkiej 
mają' ku 
ziemianina, gdzie inżynier przy 
stąpił niezwłocznie do pomia- 
rów fabryki i wstępnych prac. 
Prace przygotowawcze i per” 
irakizcie z zagranicą w spra- 
wie dostawy odpowiednich ma 
szyn trwały do grudnia, 

W okresie tega czasu irży* 
nier był gościem ziom az 
składał wizyty okolicznym & 
roin i bawił się znakemicie. W7 
początkach grudnia Wilęzyń- 
ski oświzdczył z dumą, że jed- 
ina z angielskich fabryk ma- 
dozenisjąc należycie zna 


wa 


wstać fabryki, godzi się wsia- 
wić poirzebne maszyny na wa- 
runkech kredytowych, po wpia 


Ponieważ inżynier dyspezo- 
wał jedynie 12 tysiącami, więc 


Maxus} pozos'ałą kwote dał mu S:rze- | 


miński, Wilczyński pojechał z 
pieniędzmi do Warszawy, aby 
uzyskać odnowiednie zezwole- 
angielskiej 
fabryce zaliczki. I od tei pory 
wszelki ślad po „wynalazcy“ 


idz, że Menusia zła krew za.| Zaginął. 


Pełen złych r czuć, S:rze- 
miński przyjcchał do stolicy na 
poszukiwania „wspólnika”, Po- 


szukiwania nie dały na raziej 


~ Enero jażeli pan władza sobie| wyniku. Wobec tego ziemianin 


życzy, to na patsionie grać przzsia- 
nę, lecz strenolską gzómnność co du- 
szą zzprzfnię zabrania mi zabronić 
gościowi grać na mendolinie, a także 
sama równizż inczom osobn'kem pod- 
tańcznó. Przepraszam za pardon, zle 
zię z tęgol 


wn Z A NM A 


2) 


> 


takiej | Sirzemiński zapalił się do tego złożył skargę w policji, która 


wzzczęla encrg.czne dochodze” 
nie i odzzul:ała „inżyniera. 

Jzk się okazało, spry:nym 
wyzalzzcą jest znany i no' owa 
ny wie!ouroinie oszust, Maj- 
azh Gurnizki, nigdzie nie mcl- 
dowzay. Osadzono go w q` 
Zenu 

Z pobranych od Strzemiń- 
skiego pieniędzy, przy oszuście 
znaleziono zaledwie 2100 zł- 
tych, Rezzię zdążył ukryć i 
częściowo przenulał. Oprócz po 
'redznej gotówki, Sirzemiński 
'rzcił kilka tysięcy na bezce- 
łs<ą rrzSzoBizę, gorzelni. 
CT: 


2> 
x 


W eiki pożar 
TARNOPOL. — Na skutek 
zawalenia się desek na siry- 
chu kali maszynowej zapalił się 
cd ż go komina materiał 


rzewny i 


Ta 
SA rigla, 


a 

Ez 

čynlkemi gozpodarczymi, bedą- 
cy wiacreścią Rubinsicina i 
S-ki w Anioninie ovok Radzi- 
| SW ° 

Młyn spłanął  doszczętuie. 
'Nadio spaliły się 22 wagony 
|zboża i mąki. 
| 450.000 zł, Młyn był ubezpie- 
czony wę wioskim towarzyst- 
wie ubezpieczeniowym. 

| NOWE ANPA NN” ai) 


Pamietaj 
o kezrobotnych! 


Mosieżne zeby 


przyczyną dwóch 


Po wyzczęzęgólnieniu, że jal raz 
chohędziem _ uroczysiość rodzizną,| Emerytowany posterunkowy 
5157 Ry sobie zzminać drzwi, yl policji, ‘efan ielczarek (War 


pza władza nie i nie i przeszkadza 
nega. Wy'mą tlock-notes i zrpisuje 
Moniusta do kcrsinego kodeksu. 


Zdenorwówsio to mojego, zaczem| ny u lekarza - dentysty Cyiry-; karną. 


ruszył poza władzę niechcący... 
Potem... 

— Riszta wiadoma. Może pani n!e 
kośzzyć, Więc to się nzzywa;, ża s'e- 
€zi nowianic? — przerywa nrzņd- 
niozltą potok słów Intereszntki i z ko- 
lej zsdnie rzeczowe pytan'c: 

— Więc o cóż pzni chodzi? 

— Zostałem się sama bez nijalcich 
środków, a jestem... 

Orys'nalna  inłeresantka szepcze 
ceś długo do ucha cierpliwzj nrzęd- 
niczco, po czym znikełą obio w jed- 
aym z pskeżów biera. 

Teraz opuszczamy tekal Patronatu. 

Ład. 


szawa, Przemysława 13) zamó- 
wił sziuczne zęby, oraz 2 koro- 


nika, przy ul. Czerniakowskiej 
146. Zamówienie wykonał tech 
nik dentysiyczny, Mendel Gryn 
berg. Wkrótce okazało się, że 
proieza nie nadaje się do użyt- 
ku. Ponadto pacient zaczął od- 
czuwać dotkliwy bół w zębach, 
na których osadzono korony. 
M'elczarek udał się wówczas 
do Akademii Stoma:alogiczne:, 
gdzie stwierdzono, że proteza i 
korony wykonane są wadliwie. 
|Korony były sporządzone z mo 


DrzykRiych SPIaw 


siądzu, zamiast ze złota, co ma 
glo mieć groźne dla zdrowia 
| Pas'ęps-wa. Grynbergowi wy:o 
| czono dwie sprawy: cywilną i 
W procesie cywilnym 
i Sąd Grodzki, a potem Sąd O::rę 
gowy przyznały Mie!czarltowi 
| gdszkodowanie za złe sporzą* 
dzenie proiczy. 


Natomiast w procesio kar- 
nym, skierowanym przez pro- 
kuratora do Sadu Grodzkiego 
I odddziału, Grynberg oskar- 
żony jest o przesięps.wą prze” 
ciw zdrowiu pacienta przez u- 
| życie niecdpowiedniego mate- 
|riału do koron zębowych. 


Rabunek w stylu amerykańskim 


Zuchwali rabuse na oczach przechodniów ogrokili składy 


Wśrodę dokonano w Łodzi 
nięzwykle zuchwałej kradzieży, 


 Uilojgc „nieszczęśliwych żebraków 


okradali mieszkania dobroczyńców 


W okresie kilku ostatnich 
tygodni zaczęły szerzyć się na- 


gminnie leradzieże mieszkanio- 
we w Warszawie. Prowadząc 
dochodzenia, policja ustaliła, że 
niemal we wszystkich wypad- 
kach, na krótko przed kradzie- 
łą, mieszkania poszkodowa- 
nych odwiedzali jacyś żebracy, 
prozząc o wsparcie, 
Zarządzona obzerwacje i po 
żmudnych poszukiwaniach po- 
licja wpadła na trop złodzie- 
jów. Wywiadowcy policii zau- 
ważyli, że niejaki Mieczysław 
Charaziński, mieszkaniec „Cyr- 
ku" przy ul. Dzikiej 4, bardzo 
częsio wędruje na plac Kerce- 
lego, gdzie sprzedaje różną gar 
dercbą i rzeczy. 
Zainieresowano się bliżej 


„handlarzem“ 
to na jaw, 
doskonale zorganizowanej szaj- 
ki złodziejskiej. 


'  Charąziński dobrał sobie do 
| pomocy Siefanię Choińską i An 
tonicgo Smoczyńskiego (nigdzie 
nie mz:dcwanych), z którymi w 
przebraniu żebraków udawali 
się „po proszonemu'". 


Szajka działała według z gó- 
ry ułożonego planu. Charaziń- 
ski pukał do upa!rzonego mie- 
szkania i drżącym głosem pro- 
sił o szklanke herbaty. Ponie- 
waż „żebrak' odziany był w 
lekką msryntrkę i trząsł się z 


|zimno, więc bez trudu budził 


wsnółczuo lobr'orów, k'órzy 
| częsiowali biedaka gorącą stra 


i wówczas wysz-|wą, a nawet obdarowywali o- 
że jest on hersziem ' dzieniem. 


W trakcie tego zjawiał się 
Smoczyński, który odciągał na 


chwilę do drzwi wejściowych 
lokatora.  Charaziński kradł 
wówcząs, co mu się nawinęło 


pod rękę i wychodził, „błogo- 
sławiąc'" dobrodziejów. 

Na ulicy bezczelny  złodzizj 
„odpalał" skradzione rzeczy o- 
czekującej Choińskiej, odbierał 
cd niej swoje palio i cała szai- 
ka spotykała się w pobliżu 
„Cyrku”, gdzie następowały o” 
$lędziny łunów, pa spienięże- 
niu których banda złodzie'ów 
wyprawiała sobie suto zakra- 
rizne alkokalcmivnsz:y: 


C-łą szaike osadzona w wię” | 


zieniu. 


na wzór iście amerykański, 

W godzinach rannych na po- 
dwórzu domu przy ul. Legionów 
5/7 zajechała płatiorma. Z plat 
formy zaskoczyło kilku męż- 
czyzn, którzy udali się na pier- 
wsze piętno, gdzie mieszczą się 
składy i kantor firmy Wagner i 
zaczęli siam'ąd znosić paki to- 
warów i ładować je na wóz. 


Działo to się na oczach dozor 
cy, sbrząłającego podwórze o- 
raz kilku przechodniów. Nikt 
jednak nie zwrócił uwagi na ła 
dowanię wozu, pnoieważ całe to 
podwórze ma charakter handlo- 
wy i często stamtąd wywozi się 
towar. 


| Po zaiadowaniu wozu plalfor 
|ma odjechała w kierunku ulicy 
| Piotrkowskiej. Zaraz po tym do 
kantoru przyszedł jeden z pra- 
cowników i stwierdził że w skła 
dach panuje wielki nisporzą- 
dek. Okazało się, że w nosy do 
składów wtargnęli złodzieje, 
którzy zapakowali towar a z .a 
na przybyła platforma i zabrała 
go. 

Szczegóły kradzieży były tal 
azekonale PARDO: a nikt 
niə POWSIA najmnizjczyc 
EA Wartość srad AON 
towarów wynosi kilka tysięcy 
złotych. 

| Policja prowadzi energiczne 
| dochodzenia. 


TE EEEE O ZOT SS 


Straszna śmierć 2 dzieci 


nedsz”s nieobecna ci matki 


Zamieszkała w Falenicy An-jercśc!, z r 


tenina Scharuck, wdowa, wysz 
ła z domu do miasta, pazos'a- 
wiając w izbie dwoje dzicci, 
2-le'niefo Stefana ij 13-m'osię- 
czną Julię. W czasie jej nieobe 


anzlorefo p'eca za 
czł wydzielać się czad. 

„Gdy kcbie'a wróciła z mie- 
52 zataka już nieżrwe rziec. 
\W--cl1a pomoc okazałą sie 
spóźnioną. 


sM. 


s=laą Mr 
A p 4 l 


ta. 


RAWDZI 


Było to w ozaszch przedwcicenych. Bogaty kupiec war- 
ssawsl:i, Antezi O!lgińczi, nabył szyb moftowy ra Kaukarie i 
Przeniógł się tam z żoną i córzą do miasta Grozny. 

Tu spotało Olgińsi:ich wielkie ricszczęście. Grasujący od 
paru lat w okoiicy kerszt bandy ztójeckiej, Selim - Chan, per- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Marię, 

. Gdy Olgińcki złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okuo, 
Martą wrócila wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
riega, by zostać jego Żoną, 

Ponieważ roczukiwaria pokoji mie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiútki, przebrany za Czeczeńca (Czeczzńcy — to ple 
mię kaukasicie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. ; 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
ma 20 lat katerzi za to, że przebił kindżalem o icera rosyjskie- 
go, który choiał wziąć przemocą piękną żonę Selima. 


Solim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 


pomysłowy sposób. (Jako „rieboszczyk'* został wywiszio- ` 


ny w frumrijc), Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swoej żeny, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski, 

Po tym Selim - Chen zorganizował bandę wiernych mu, 
mieustnzszonych Czeczeńców, którzy postawili sc5ie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywzli ludci tośatych. a o- 
th wmssy nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
con, gót. 

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieczkańcy gór ukrywali u sie- 
hie swego dobnoczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w człej Rosji, 
a nawst za granicą. 

Między jnnymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz naped ratunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku. 

Ponieważ Selim - Chsn coraz bardziaj zagrażał bezpie- 
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono spocialne bataliony 
wojska ta zulsiwazie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
nych Fainga agentów. b 

Żadne poczukiwenia jednak nie przynicsły pożądanego 
rezullitu. Selim-Chanowi udawało się z wsze wyml:nać z rak 
policii i wojska nawet wiedy, kiedy już był — jak się wyda- 
wało — w pułapce. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanewił za wszelka cenę 
schwytać Salim - Chana. By ten cel osiągnąć, pezebnai się za 
ubogiego Czeczeńca (urcdzeny no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 

dy Se'im - Chama. Pozystał sobie — jako odważny „Czecze- 
miec Ali" — jego całkowite zaufanie. 

Na rozkaz Szlim-Ch"na Kibirow na czele dziesięciu lu- 
dd porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 

wia. 

Gdy Kibirow stana? z poimanym pułkownikiem przed Se- 
lim - Chanem, Timiriazew md cieć na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłułac przypomnieć. 

Na rozkaz Solim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekicm z bandy ŚSelim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina. 

Szlim-Chan zażądał od Timirinzewa dużego okupu. Gdy 
>trzymał żądaną sumę, Sslim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadz:ć pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
drodze polecił mu wyciąśnąć od Timiriazewa różne wiado- 
mości co da akcji wojska przeciw niemu, Sc¥m-Chanowi. Ki- 
3irow powiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
rzęd Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie pułkownika, 

Kibirow wyznał Timirinzewowi kim jest i jakie ma pla- 
my w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
Przy tym zachować wszystko w Ścisłej tajemnicy. 

Pewnego dnia Selim-Chan checos zobaczyć się z Martą, 
opuścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
ée. Gdy zapadła noc. znajdowali się w nustym miejscu w gó- 
rach, gdzie stał zanadły szałas. Selim-Chan ułożył się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow posta- 
nowił wylrorzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row zbiegł szybko z góry w dół. 

Po dwugodzinnym biegu dostał się na najbliższy poste 
run zk policji, Powiedział dyżurnemu policjantowi, że niedalekc 
stąd śpi sam jeden Szl'm-Chan i że można go teraz łatwe 
sohwytać Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pc 
chwl wrÓósił wraz Z przodownikiem. 

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
uzbrojonych policjantów z Kibirow'm na czele szło w kiertn- 
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
go szałasu... 

Plan Kibirowa się nie udał, gdyż Selim-Chan obudził się 

Taa sam dźwięk zbliżających się krcków. Policjanci uciekli. 
Sslim-Chan jednak nie domyślił się zdrady Kib'rowa, bo pa- 
mujące ciemności zakryły wszystko, co się działo przed jego 
wzrokiem. Selim-Chan wraz z Kibirowem wyruszył nocą je- 
szcze w dalszą drogę, Nad ranem, gdy przechodz'li obok ja- 
kiegoś lasku, dała się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 

Ozacy na koniach. 

Szlim-Chan położył trupem dwóch Kozaków, którzy je- 
chali na przedzie, i uciekł, wskoczywszy na konia jednego z za- 
bitych przez siebie Kozaków. Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznurami i położywszy go na konia, ruszyli naprzód. 5 

Nagle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwudziestu swoich ludzi, = 

Sz'*m-Chan wyratowoł Kibirowa z rąk Kozaków. 

, Selim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo- 
tę": kazał mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
który miał przyjechać z rodziną do uzdrowiska K'słowodck. 

'birow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 


kierunku Kisławodska- 
„Przed pożegnaniem powiedział Selim-Chan do 


ibirowa: 

— Ale pamiętaj, Ali, jeżeli wpadniesz mu- 
sisz milczeć, jak głaz. Bądź pewny, że wyratuję cię 
nawet spod szubienicy! 

— Chanic, myśl, że ty mnie posłałeś, doda mi 
tyle nieustraszoności i odwagi, że na pewno prze- 


zwyciężę wszystkie trudrości i przyprowadzę ci te- , 


go milionera amerykańskiego. 
Selim-Chan ucałcwał się z Kibirowem. Dziw- 


ISCIC 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZB 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


OJNIKA 


wiernego towarzysza, a on, Kioirow, myśli w tym 
samym czasie, w jaki sposób zgładzić Sel:m-Chana. 

Pocałunki Selim-Chana kłuly go i bolały. Czuł 
się teraz jak prawdziwy Judasz... Szl!m-Chan cało- 
wał go tak gorąco, tak szczerze, a i on musiał mu 
odpowiedzieć kilku pocałunkami... Serce jego ści- 
sręłu się z bólu. 

W tym momencie jakby się zawstydził przed 
samym sobą. Poczuł się małym i o wiele mniej war- 
teściowym człowiekiem, aniżeli ten herszt 

: ników. 

| I gdy Kibirow zeszedł w dolinę razem z towa- 
' rzyszącymi mu Czeczeńcami, nie mógł przez dłuższy 
czas słowa wymówić, 

Szli w oddaleniu paru kroków jeden od drugie- 
go. Droga była uciążliwa, chwilami nawet mus'eii 
zsuwać się w dół w pozycji siedzącej. Tylko dwa 
| koniki, które prowadzili ze sobą, szły spoko/nie 
(i pewnie po najtrudnieiszych do przebycia miej- 

cach. 

Kibirow musiał teraz sam opracować plan na- 

! padu, musiał podziclić role pomizdzy ludźmi, któ- 
j rych miał pod swoimi rozkazami, jednym siowem 


RE całuje go, jak oddanego przyjaciela, jak 
1 
l 
f 


rozbój- 


Kibirow szedł zamyślony głębeko, 


— musial teraz przy tej „robocie“ być zastępcą 
Selim-Chana. 

Co za ironia losu! On, śmiertelny wróg Selim- 
Chana, miał teraz zająć jego miejsce, miał wykonać 
jego „pracę”. On, który sobie postawił za cel zgła- 
dzenie Selim-Chana, dopuszcza się tych samych 
przestępstw, co osławiony rozbójnik... 

— Ai, czegoś taki nachmurzony? — zagadnął 
Kibirowa jeden z jego towarzyszów, olbrzymi siłacz, 
Esaud. 

Esaud należał do najsilnieiszych ludzi w ban- 
dzie Selim Chana. Gołymi rękcma wyginał kara- 
bin, a dorosłego człowieka podrzucał w górę, jak 
piłkę. Był wysoki, masywnej budowy ciała, a głos 
jego przypominał pomruk lwa. 

— Zdaje ci się tylko, Eszudzie. Nie jestem wca- 
le nachmurzeny... — odparł Kibirow, pczywoławszy 
uśmiech na twarz. — Jestem tylko wzi.uszony za- 
szczytem, który mnie spotkał ze sizony naszego 
Chana. Povwierzył mi przecież tak ważne zadanie 
do wykonania... 

— A mmie się zdawało, że się boisz, i że dlate- 
go jesteś taki nieswój... 

— Boję się? Ja? Co też ci na myśl przychodzi, 
Esaudziel 

Gdy weszli w dolinę, usiedli nieco, by odpo- 
cząć. Kibirow przedstawił swoim towarzyszom plan 
schwytania milionera amerykańskiego, i podzielił 
między nimi role. 

— Pracę wstępną, wywiadowczą, wykonam ja 
sam, — oświadczył — a po tym spotkamy się w 
knajpie Rikaszwila w Kisiowoisku. Będzicmy uda- 
przypadkowo. 


EL 


Rozeszli się w różne strony. Kihirow puścił się 
wąską ścieżką górską, obox szumiącego potoku. — 
Szedł zamyślony głzboko. Myślał o tym, że im wię- 
kszym zaufaniem darzy go Se!im-Chan, im bardziej 
go lubi i chwali, tym boleśniej on, Kibirew, odczu- 
wa rolę, którą gra przed nim, 

To prawda, że to nicegraniczone zaufanie S2- 
lim-Chana daje mu możność jak najszykczego urze- 
czywistnienia swego planu. Z drugiej jednak strcny 
musi sam zostać rozbójnikiem, musi porywać ludzi, 
dopuszczać się takich rzeczy, za które grozi stry- 
ezek... kn 

Ale nie ma innej rady. W życiu musi się nie- 
kiedy postępować według zasady, że cel uśw.ęca 
środki... 

żę 

Marta przez dłuższą chwilę trzymała w ręku 
list, i milczała, A 

Dławiło ją w gardle. Kolana jej drżały, Prze- 
cież Selim Chan pisał wyraźnie: d 

„Powiedz Szamanowi, żeby sam urządził sąd 
nad tym starcem, którego mu przysłaiem. A jeżeli 
się okaże, że ten starzec jest szpiegiem, wysłanym 
tu przez naszych wrogów — to niech go rozstrze- 
lają natychmiast"... |<, 

Tak pisał Selim-Chan. Czy powiedzieć o tym 
Szamanowi? — myśli Marta. — Czy pokazać mu 
list, albo też zupełnie nie wspominać o tej sprawie? 

Ale jakże może tak postąpić? Nie wspomnizć 
o niczym Szamanowi? A co na to powie Selirą-Chan? 
A może powinna zdradzić Szamanowi swoją tajem- 
nicę, może najlepiej będzie jeżeli mu powie, kim 
jest ten starzec! i j i 

— Czy Chan przysyła jakieś smutne wiadomo- 
ści? — pyta Szaman, widząc zachmuszoną twarz 
Marty. 

S Nie.. Pisze tylko, że przyjedzie dopiero za 
kilka tygodni, A to mnie bardzo smuci... 

— Dopiero za kilka tygodni? Teak? A co bę- 
dzie z tym starcem, szpiegiem, którego mi wi Chan 
przysłał? Czy Chan nic o tym nie wspom na? 
Tak.. — odpowiedziała cicho Mar'a. 

— Co pisze Chan o tej sprawie? 

— Pisze... — głos Marty zadrżał, oddech stał 
się bardziej przyspieszony. — Pisze, żebyś tv, Sza- 
manie, żebyś ty... sam urządził sąd... a jeżeli. | 

— Co ci jest, pani?.. Wciąż jeszcze czujesz się 
niedobrze?... — pyta Szaman, spoglądając na Mar- 
tę wzrokiem pełnym troskliwości i współczucia. Jak 
widzę, trudno ci mówić... > 

— Tak... troszeczkę.. a więc.. Chan pisze, że 
jeżeli ten starzec okaże się rzeczywiście... szpiegiem, 
to trzeba go... 

Nie dokończyła zdania. 
ręką za serce. 

— Już nic się nie okaże... To zupełnie jasne, 
że ten osobnik jest szpiegiem... Nie będę się w.ęc 
z nim długo cackał. Jutro urządzę nad nim sąd we 
wsi, w twojej obecności, pani, i w obecności kilku 
najstarszych wsi... A pojutrze o tej porze będzie już 
po nim... nie będzie już żył.. Dla szpiega szzcda 
i kuli.. Zaprowadzę go więc na wysoką skałę i... 
Pani, co tobie? Hej, Zułejko, wody, wodyl... : 
| Marta siedziała z zarzuconą do tyłu glową iję- 
i czała ciężko. W chwilach, gdy Szaman do niej mó- 

wił, myślała o tym, jak bezgraniczną musiała być 
miłość jej ojca do niej i jak wielką ziożył z siebie 
ofiarę, puszczając się w góry na jej poszukiwanie. 
A Szaman mówi z takim lodowatym spokojem 

| o tym, w jaki sposób zgładzi jej ojca... 

Woda, którą Zulejka pokropiła Martę, przy- 
wróciła jej przytomność. 

Widzę, że jesteś poważnie chora, pani... — 
powiedział Szaman. — Idź do domu i połóż się do 
łóżka... 

| W duszy Marty toczyła się teraz ciężka walka 
[pomiędzy rozumem, a uczuciem. Co teraz zrobić? 
hez powiedzieć Szamanowi, kim jest ten starzec? 


Gwałtownie chwyciła 
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Że to jej ojciec?... A czy fanatyczny Szaman nie mo- 
że i jej posądzić o szpiegostwo, gdy mu to powie?... 
Gotów pomyśleć, żei cna zbliżyła się do Selim-Cha- 
na, zawróciła mu głowę, zniewoliła jego serce, aby 
go po tym wydać w ręce władz... W głowie Szzma- 
na może z pewnością powstać takie podejrzenie. — 
A we wsi mogą ją zlinczować razem z jej ojcem, 
zanim Selim Chan przybędzie i zdąży sianąć w jej 
obronie. Czeczeńcy są w gorącej wodzie kąpani, 
o burzliwej krwi i straszni w zemście... 
Przez chwilę siedziała milcząca, oddychając 
ciężko. Nagle powiedziała zmienionym głosem: 
| — Słuchaj-no, Szam2rie... Powiedziałeś, że sta- 
ry zaczął już mówić.. Wprowadaźno go tutaj... 
Chcę wybadać, kim jest... 
| Szaman spojrzał ze zdurven'em ra Martę. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Ste. Sa 
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BACZNOSQ.. POCZTA IDZI 


Niepoczytalne wybryki listonosza Semika. 


E 


Obrona domaga się zawezwania 


na sprawe prof. Cibrychta. Zabójcę sklepikarza badają lekarze - psychiatrzy. 


W dniu wczorajszym na 


wokandzie Sądu Okręgowe-| wszelką cenę „raz z 


go w Kielcach znałazła się 
sprawa listonosza Fr. Semi- 


ka, który w listopadzie 
strzałem z rewolweru po- 
zbawił życia własciciela 


sklepiku spożywczego Fr. 
Karmińskiego, posądzając go 
© romans z żoną. 


Rozprawie przewodniczy 
wiceprezes Wysocki. w skła 
dzie sądu: sędziowie Piąt- 
kiewicz i Niewiadowski. O- 
skarża prok. Bodganowicz, 
obronę Semika wnosi adw. 


St. Cichowski. 


Franciszek Semik lat 36, 
oskarżony jest z art. 225 § 
| k. k. 


Oskarżony do winy 


przyznaje się i wyjaśnia są-| chwili 
dowi, że od dłuższego cza-| zwrócił się do Żony ze sło- 
cu miał w domu piekłoł wami „daj mi klucze i chodź 
„nie do wytrzymania“, bo-| do domu". 


wiem żona stale przesiady- 
wała w sklepiku Karmiń- 


niejoczekując swej kolejki. 


Oskarżony postanowił za |żonę produkty. 
tym 
skończyć". Do sklepu udał 
się krytycznego dnia celem 
estatecznego uregulowania 
rachunku za wybrane przez 


Co zeznają Świadkowie? 


40 zł. i po 
spłaceniu tego długu Semik 


wynosił około 


do sklepu. 


Jako pierwszy  zeznajełrego po krótkiej wymianie 
świadek Jadwiga Kozłówna,|słów Semik złapał za | pier- 
siostrzenica ś. p. Karmiń-ļĵsi i pchnął, W tej samej 
skiego, która w  sklepikuj chwili listonosz dobył re- 


pełniła funkcje ekspedientki| wolweru i strzelił. 
Świadek zeznaje, że kryty- 
cznego dnia Karmiński rą- 
bał drzewo w  drwalce, a 
do sklepu przyszła zone 
Semika i usiadła na krześle 


Po 


Semik i 


Karminski upadł na 
dłogę, a Semik osunął się 
na krzesło, gdzie siedział 
jakis czas, a następnie wy- 
biegł na ulicę. 

Podobnie zeznają dalsi 
świadkowie Wiktoria Kołek 
i Zofia Siwek. Świadkowie 
ci zeznają jednomyślnie, że 
romansów żadnych nie 

było 


po- 


przyszedł 


Po czym Semik wraz z 
żoną opuścili sklep. 


miał zabronić żonie wstępuł 


Rachunek We trójkę wypito pół butelki lik. w domu urządzał awantu- 


wódki i po piwie. Póżniej Se-fry. Brat semika, właściciel re- 
mik znów przyszedł i we czte-fstauracji mówił nieraz świad- 
rech wypito ponownie pół bu-łkewi z myślą o o oskarżonym 
telki wódki i piwo. Semik i je-4„Ta cholera wszystką wódkę 
go towarzysze wyszli przed goimi wypije”. 

dziną |-szą, pijani nie byli. 

Semik był lekko podniecony. 

Następny świadek M badania żony oskarżonego 
ca ŚStemplewski zeznaje, żełprzez świadka. ta przyznała 
Semik znany był jako alkoho:| się iż 
z Karmińskim łączyły ją 

aa 
bliższe stosunki 


Sklepikarz przychodził do|myślał, że ten wypuścił mu 
mieszkania demikowej i od-lgołębie. owiadek dziwił się 
wrotnie, ona przychodziła doļże Semikowi wydano rewolwer 
niego. Świadek ustalil badającji że pełni on funkcje listono- 
demikową, że łączyły ją z Karfsza, będąc anormalnym. 
mińskim nacer zażyłe stosun-; 
ki natury intymnej. 


Owiadek uważa również de- 
5 ” 
mika za „pomylonego”. W cza 


Były wypadki, że w czasie 
ataku furii oskarżonemu cie- 
kła krew z nosa i uszów. Do- 
stawał on również ataków epi- 

' fleptycznych. Młodszy brat Se- 

Następny świadek Małysa|mika był kompletnym waria- 
zeznaje że Semik był niepo" item, a ojciec nałogowym alko- 
czytalnym furiatem. Raz rzucił |holikiem. 
się na brata z nożem. gdyz! 


Z nożem na brata 


skiego, z którym łączyły ją 
bliższe stosunki. Po pewnym czasie Semik 


wrócił do sklepiku i zapy- 


ED | t2): „gdzie jest gospodarz" 


gdyż chciał przejrzyć ra- 
Kina kieleckie: 
GRE. E ONG 


chunki. Wówczas z drwał- 

kifprzyszedł Karmiński, któ 
Czwartak Czarny korsarz 
Gdy kwitrą bzy 


Casino: Rok 1914 
WF.iPW, Tarzan 


Palace: 


Skolei zeznaje świadek Za- 
part, właściciel baru przy ul. 
Bandurskiego. Świadek znał 
dobrze Semika od szerega lat 
i uważał go zawsze za czło- 
wieka „pomylonego”. 

demik zachowywał się zaw 


i 
BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza dziś na specjalne dla obłąkanych w Kobierz; nie 
dania barowe a sam demik był badany przez 


Szczupak fasz. z kluskami 60 gr.i psychiatrów w czasie swej służ 


sze „jakoś dziwnie” nie tak, 
jak „zwykli ludzie”. Wcho- 
dząc z pocztą do restauracji 


krzyczał już od progu „Bacz- 
ność... poczta idzie”! 

Świadek słyszał, że młodszy 
brat Semika był w szpitalu 


" fNajmilszy podarunek 3 


draz wieprzowy bity 50 gr. 

QOzorek cielęty sos chrzanowy 50 gr.. omongin ai 
Bet a la Stragonow 50 gr. 

Kiełbasa smażona z kapustą 40 g 

Bigos myśliwski 30 n» 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


e E a ERACO 
$ Odbiornśtu sieciowe | grzej- 


niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


de nabycia na do- 
godnych warunkach 


+0 
SRA Z m. 


OO O KSININGI EH ORAWA NUTKI O © © 
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Odbiornik 
RADIOWY p 


Demonstracja i sprzedaż na do 


EFUNKEN*" 


TEL 


W Radomskim T-wie godnych warunkach w firmie 
„SYRENA" 
FOTO - SKŁAD i fabryczna 
ELEKTRYCZNYM $|roro 
b Spółka Akc. w Radomiu =|sprzedaż odbiorników radiowych 
$ ulica Traugutta Nr 53 gjTELEFUNKEN i CAPELLO 
SO O OMMNA NINN O © osi Kielce, ul. Sienkiewicza 46 


Baczność!... Poczta idzie! 


między Semikową a Karmin 
skim. Nadto świadek Siwek 
Zofia zeznaje, że w Semiku 
nie zauważyła żadnych a- 
normalności. Świadek wyra- 
ża się, że „żadnych mętów 
nie widziała u Semika. 


Następny świadek, Józefa 

asik, zna oskarżonęgo od !7 
lat i stale mu mówiła „Ty czło 
wieóu jesteś niepoczytalny”. 
Świadek ten mówi o atakach 
furii oskarżonego i jego napa- 
dach epilepsji. 


by wejskowej i przebywał w 
szpitalu. Semik nieraz skarżył 
się w restauracji na swe sto- 
sunki domowe i powtarzał, że 
żona go zdradza. 

Krytycznego dnia 1} listopa- 
da Semik przyszedł do restau- 
racji około godz. 10.30 w to- 
warzystwie trzech mężczyzn. 


Świadek ten opowiada, 


był do mieszkania brata przy 


zaj R) WICEN rem” 


Kupon ulgowy „K. Expressu = 


bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


okazieielowi kasa wyda 


OO | o Sztowany przez pelicję. 
| Przed przybyciem policji o 
czarną kawę. Lal sebie wodę 
na głowę. Gdy weszła policja 
75 
DZIS w RESTAURACJI „EU ROPA 
NOC SYLWESTROWA 
PEREZ 0 E a 


\ 

EDR prosił świadka o 

j siadł obojętnie przy oknie. 
w „EUROPIE” pod znakiem prawdziwie beztroskiej zabawy. 


batę z cytryną, lemoniadę, lu 
OOOO OOOO OOO O AYO 
Powitanie Nowego Roku 
Ceny niepodwyższone. Doborowa orkiestra jazzowa. 


| adas r. WĘDLINIARNIA 


Piotr Michałowski 


Kielce, ul. Sienkiewiza 34, (dawn. Kilińskiego 9). 
POLECA: znakomite wędliny niezrównanej jakości: 


Obrona: — Czy Semik mó- 


"Ty człowieku jesteś niepoczytalny” 


wił, że śni mu się jakieś dzi- 
wo, które go prześladuje? 

Świadek: — Mewił. 

Obr, — I, e coś go po no- 
cy dusi? 

Św. — Zrywał się po nocy 
i krzyczał, że coś go dusi, że 
jakieś dziecko go przesiaduje, 


Jak zachowywał się oskarżeny 
przed aresztowaniem? 


że Prosił, aby go nie okuwać w 
po zabójstwie oskarżony przy”; kajdanki. 


Jako ostatni zeznaje świadek 


ul. Piotrkowskiej, gdzie zestał {Mak nie wnosząc do sprawy 


nie nowego. 


Ba Sensacyjne 


wnioski obrony 


Obrona występujc z semsa- 
cyjnym wnioskiem o przekaza 
nie sprawy Semika do sledz- 
twa ì uzupełnienie jej eksper- 
tyzą biegłych psychiatrów. 

| następny wniosek o wez- 
wanie na sprawę dodatkowych 
świadków oraz prof. Olbrych- 
ta z Krakowa, który ustali sto 
pień poczytalności oskarżone- 
go. 

Sąd po krótkiej naradzie 
wnioski obrony oddalił i jedy- 
nie postanowił zarządzić zba- 
danie oskarżonego przez miej- 
scowych lekarzy. 

Rozprawa trwa. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Zginął pies 
biały, kudłaty, wabi się Pu- 
szek. Znalazca proszony jest e 


Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby.lzwrot za wynagrodzeniem de 


TANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatee.|p. Pożogi, Kielce, Wesoła 49. 


Prenumerata miesięczna 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpałcie w tekście 48 gr., za tekstem 30 gr. Ogloszenia drobne 16 gr. za ałowe. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 20 gr. za slowo. 


Komunikaty ı wzmianki 1 2ł. od wierszu. Komuniketów bezpłatnych nie umieszcza się. Ša treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Redakcja i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 
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Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. Sieqkiewicza 32. 


